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MA M A R G I N E S I E  
WYBORÓW 00 SENATU 

FRANCUSKIEGO
- ^ a s z a  P ra s a  nacjonalistyczna raz 
zw^C2e omyliła się. Przepowiadała 
*«ycjęstw o prawicy w  wyborach do 
d ^ 18 'o  ,Myślała sobie: Francją rzą- 
j . ?• “ oincare. Rządzi niemal abso- 

.me, na mocy pełnomocnictwa, sta-
rzad^' °°  ckwda' kwestję zaufania, 
• ^T2? °d  sześcin z górą miesięcy; 

i Z. y rząd p. Poincarć nie posta-
mv41ię °  tJ0’oabYTWybory wypadły po 

rzĄ<lu? Na tem rozumowaniu 
oparta była rachuba nacjonalistów.

rzyszły wybory. W ybory dwu- 
re^™!?We' dokonywane według sta- 

J ordynacji wyborczej. I oto socja- 
n 7  + do Senatu w ilości kilku-

'cjj v ’ . i f  stanowili tam nawet frak- 
i ? ,  .T*° ioh czterech tylko. Obecnie 
&tvw S2esnastP i rzecz prosta od­
grywać zaczną poważniejszą rolę w 

" W l  Izbie francuskiej. Natomiast 
7 szoreg senatorów przepadł w  

177 W  tej liczbie kilka wy-
_ tost bardzo charakterystycz-
S d L  P oZepadł Millerand- bvły  Pre-d’ 7 ,  Rzeczypospolitej, przepadł 

“ fives, prezydent Senatu — obaj 
Przedstawiciele prawicy. Nie pomo- 
p * P- Millerandowi o.o. Jezuici, u 

orych oddawna już miał dobrą 
d £  W eszło do Senatu wielu ra- 

ykałów, wielu deputowanych rady- 
^alnych i radykalno - soejalistycz-

Przesunięcia w  Senacie nie będą 
nat decVdui£toego znaczenia. Se- 
_ P° trzy lata zmienia trzecią część 
s e n a t ^ j J a.dtŁ Tylko trzecia część 
Ale ,uleSała w r. b. wyborom.
ł€ w ielkf*sciow e wybory mają swo- 

 diagnostyczne znaczenie.
Z a c ie ra  się r ó ż n ic a  p o m ię d z y  ~ d w ie -

wsze, ze dzieli je trzydzieści lat w
polityC2n^ o  Frań- 

oji. S e n a t  b y ł  z a w sz e  s ta r s z v  w ie .

m S v StarSZy pogl?damit- bardzo za- 
d a j S 1 r|P rezentuiący klasy posia- 

JĄce Senat sprawił, że Francia 
musiała czekać trzydzieści lat na
dK t 7 a St? °  / Z n i c z e !  Przez
stów w Senacie OstWtCa-le
p r o w a d z i ły  do * S ^
^ lis tó w . Obecne d r i e s S r ^  I T

fto”1 2J ltąvSOCiS t,W - k™™istów* 
I r a n c S - ^  , Wedł^g nomenklatury 
tworzy rf l6Wych socialistów) -  
t w h j L  grupj7 .. szesnastu. W ielka

f ™ * 1??' Straciłanr,!r. bastjon. Mogą sobie gazety
R a czen ie  
Nie ulega

°poiecznei F,- - r 7 przemmny 
s tę p y  L : rancP czy111 znaczne po
b ied n ia ło  ćeSZCZańStW° francuski<

Praw:tv  , Ic°w e umniejszać 
w at^i^yb.°r6w iak ch*3-Wątpliwości 
społer ’ ze proces

francuskie
marazm i  ^ su wojny. Powojenny 
d z y  n ,̂ f ° sP°darczy, brak pienię- 
strzaskał ° Zna dew aluacja franka—  
gospodarc P od*tawy niezależności 
Po miastach’ c®1 naibczniejszej klasy 
układ snni tra®cuskich. Zmienił się 
ca w p o w a t^ Y - wyborców. W ybor­
nej za hasła ^  liczbie nie idzie w ię­
żą h a s ła m i m jPfzedwojennem i. Idzie 
kadzim y , radykalizmu społecznego. 
Politykom c r lł  °  b’urżuazTi naszej i 
ozaństwa ZWT- ■'7y?n naszego miesz- 
Przemiany sn! 7  baczną uwagę na 
dzisiaj w e ,.czne. zachodzące
®y jest za w sze '̂  t .,^Jstrói Politycz- 
Frogramy politvr, nadbudową.
stosunków rfoTn. j 6 w yn żaja  układ 
to sprawy £ S rezych- Nie sa 
bardziej trwałe w a sprawy
znajdujące się stosunku d T ^ T 7^  
gospodarczych Tc , układu sił
« ę  w wyborach do Sena?,! Z<Jarzy;°

*u i?k r ? y \h PMtafaićh w y b o 7  Si? ”*piepza jeszcze. I w  S , S h J  m° C'

T r llu  baczme śledzić te p r z e m iły  
skiej raa Pr°w adzić propagandę pJ ;

i 2l°  ■
- 2p r a c o » a r CiT ,ki|, p“^ r ZR£’ V " o

mówić Br> * k rze a także prawdę nowie, bo  wbrew temu, co mówią
wsze naiwne w teatrze liryczny^
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NUMER POJEDYŃCZY 
20 GROSZY.

ROKOWANIA RZĄDU NIEMIECKIEGO 
Z KOMISJĄ MIĘDZYSOJUSZNICZĄ

Przemysłowcy protestują...
Berlin, 14 stycznia. (PAT.). Agen­

cja telegraficzna Union donosi, że 
wczoraj rozpoczęły się w Berlinie ro­
kowania rządu niemieckiego z mię­
dzysojuszniczą komisją kontroli woj­
skowej. Przedmiotem narad jest pro­
jekt ustawy o wytwarzaniu i wyw o­
zie materjału wojennego z Niemiec. 
Rząd niemiecki reprezentuje dr. Clo- 
dius z Urzędu Spraw Zagranicznych.

W związku z powyższe mi rokowa­

niami, jak podaje prasa, minister 
Stresemann przyjmie przedstawicieli 
przemysłu niemieckiego, którzy mają 
go ostrzec przed niebezpieczeń­
stwem, zagrażającem rozwojowi prze­
mysłu na wypadek przyjęcia ustawy 
w obecnej jej redakcji. Przede-
wszystkiem występują przeciwko
projektowi ustawy przedstawiciele 
przemysłu żelazno - stalowego i hut­
niczego.

KONFLIKT MIĘDZY MEKSYKIEM A STANAMI
ZJEDN.

POŚREDNICTWO REPUBLIK POŁUDNIOWYCH.

I
MIN. POCZT 
TELEGRAFÓW

Londyn, 14 stycznia. (PAT.). „Ti­
mes" donosi z Nowego Jorku, iż w 
kołach dyplomatycznych Meksyku 
obiegają pogłoski, jakoby Argenty­

na, Brazylja i Chili zaofiarowały swe 
pośrednictwo w konflikcie między 
Meksykiem i St. Zjednoczonemi.

ANTI-PANSTW OW  A AKCJA KLERU.

Meksyk, 14 stycznia. (AW.), Pre­
zydent Calles oświadczył, iż ostatnie 
incydenty, które zaszły w czasie 
starć z katolikami, nie mogą być u- 
ważane za fakty, za które rząd po­
nosi odpowiedzialność. Odpowie­
dzialność tę ponosi w całości episko­
pat katolicki, który rachował się z 
tem, iż stosunki między Meksykiem, 
a Stanami Zjednoczonemi staną się 
tak naprężone, iż rewolucja na tle 
religijnem będzie mieć widoki po­
wodzenia. Calles twierdzi, iż posia­
da dokumenty, które potwierdzają

wypowiedzianą przez niego opinję.
Jednocześnie szef sztabu general­

nego, Alvarez, ogłasza sprawozdanie, 
z którego wynika, iż katolicy napadli 
na wojska związkowe pod Durandą 
i zmusili je do cofnięcia się. W  sta­
nie Jalisco doszło do nowych starć, 
przyczem zabitych zostało 21 osób, 
m. in. burmistrz miasta, podobno za 
to, iż sprzeciwia! się urządzeniu de­
monstracji katolickich. Miasto Par­
ras opanowane zostało przez katoli­
ków, którzy następnie zostali wypar­
ci przez wojska rządowe.

RZĄD MEKSYKAŃSKI NIE UZNA JE TAKTYKI KOMUNISTYCZNEJ.
Meksyk, 14 stycznia. (PAT.). Mi­

nister spraw zagr, opublikował de­
klarację, w której energicznie za­
przecza twierdzeniu, jakoby Meksyk  
dążył do  ̂ ustanowienia hegemonji 
bolszewickiej w łacińskich państwach

amerykańskich. Minister dodał, że 
Meksyk nie ponosi odpowiedzialno­
ści za projekty komunistycznej orga­
nizacji zagranicznej, której zasady są 
sprzeczne z zasadami obecnego rzą­
du meksykańskiego.

PRAWDA 0 MEKSYKU

A

EKSY

/ ? £  / y / £ / < .

Rada Ministrów uchwaliła wczoraj 
utworzenie osobnego Ministerjum 
Poczt i Telegrafów.

WALKA 0 ANKIETĘ
Myliłby się ten, ktoby sądził, że spra­

wa ankiety o kosztach produkcji jest 
załatwiona ostatecznie przez sam iakt 
powołania Komisji Ankietowej. P. Kwiat 
kowski nie złożył broni tak samo, jak 
nie złożyli jej wielcy przemysłowcy, W 
tej chwili mamy do czynienia z prośbą 
wyłączenia przemysłu górniczo - hutni­
czego i naftowego z pod zakresu kom­
petencji Komisji Ankietowej. P. Kwiat­
kowski zażądał zwołania specjalnego 
posiedzenia Rady Ministrów, na którym 
występuje z odnośnymi wnioskami

Rzecz naturalna, gdyby plan p. Kwiat­
kowskiego został przyjęty, — cała an­
kieta straciłaby nieomal wszelkie zna­
czenie; badanie kosztów produkcji prze­
mysłu włóknistego albo metalowego bez 
badania kosztów produkcji węgla — to 
właściwie strata czasu. Dla organizacji 
robotniczych pytanie, czy należy brać 
udział w Komisji Ankietowej w warun­
kach, zmienionych pod naciskiem p. mi­
nistra Kwiatkowskiego, — stanęłoby 
znowu w całej pełni na porządku dzien­
nym, i odpowiedź, jak sądzimy, musiała' 
by wypaść ujemnie.

Klasa robotnicza może uczestniczyć w 
pracach nad odbudową życia gospedar 
czego Polski, ale nie może uczestniczyć 
w śmiesznej komedji.

Na wczorajszej Radzie Ministrów p 
Kwiatkowski zażądał ponownego roz­
patrzenia całej sprawy Ankiety. Wnio­
sek ten upadł, P. Kwiatkowski grozi dy­
misją.

Kto mąci i Kto z tego kor? ysta (Stany Zjednoczone)

M. S. Z. propaganda nie jest kłam­
stwem, obłudą, podejściem. Wiążą 
się ze sobą interesy, nie sentymenta- 
lizmy. Można oszukać i podejść ko­
chankę, ale nie państwo. Pracujmy 
w interesie prawdy — zwyciężymy. 
Pracujmy z tymi, którzy chcą praco­
wać dla zw ycięstw a postępu, pokoju,

pracy,
bywają

Zwyciężymy. Z 
ordery. Polityki

frazesów  
państwa

nowoczesnego nie sposób opierać na 
frazesie.

W ybory do Senatu francuskiego 
powinny płoszyć sen z oczu niektó­
rych polityków polskich.

Stanisław Posner.

Rada Ministrów uchwaliła wczoraj 
powołać do Komisji Ankietowej dodat­
kowo tow. Topinka, sekretarza Zw, Me­
talowców.

0PINJA KOMISJI 
TOW. ZIEMIĘCKIEG0
Wczoraj pod przewodnictwem t. pos, 

B. Zicmięckiego obradowała Komisja O- 
pinjodawcza pracy przy Komitecie Eko­
nomicznym Ministrów.

Referat źródłowy i bardzo poważnie 
opracowany w sprawie cen cukru wygło­
sił t. Zaremba. Komisja przyjęła tezy 
referenta, wypowiadające się przeciw 
podwyżce ceny cukru; ostateczne sfor­
mułowanie tez nastąpi na posiedzeniu 
najbliższem we wtorek nadchodzący.

0 PODWYŻKĘ CEN 
CUKRU

WALKA O PODZIAŁ ZYSKÓW SPE­
KULACYJNYCH.

W czwartek w Min. Skarbu, odbyła się 
konierencja przedstawicieli cukrowni 
b. Kongresówki oraz byłego zaboru 
pruskiego, z przedstawicielami Min. Skar 
bu. Cukrownie byłego Królestwa Pol­
skiego reprezentował p. Zagleniczny, 
cukrownie byłego zaboru pruskiego p. 
Żychliński.

Tematem obrad była sprawa podwyż­
ki cen cukru, która ma wynosić na wor­
ku 10 złotych. Przedstawiciele cukrow­
ni zgodni są co do podniesienia ceny cu­
kru o wyżej wymienioną kwotę. Różni­
ce jednak powstały między nimi, na tle 
podziału tej podwyżki. Wobec wyniku 
przeprowadzonej przez Rząd ankiety w 
cukrownictwie, wystąpiono z wnioskiem, 
aby cukrownie, słabo lub źle rentujące, 
pobierały z podwyżki większe kwoty, 
zaś cukrownie dobrze się rentujące, na- 
przykład w byłym zaborze pruskim, | 
mniejsze kwoty. Przedstawiciele cukro­
wni poznańskich, na repartycję tego ro­
dzaju, nie chcą się zgodzić, wobec czego 
wczorajsze obrady w Ministerjum Skar­
bu, których zadaniem było doprowadze­
nie do uzgodnienia poglądów, pomiędzy 
cukrowniami poznańskimi a cukrownia­
mi byłego Kr. Polskiego, nie doprowadzi­
ły do wyniku. W sprawie tej odbędą 
się w najbliższym czasie ponowne nara­
dy.

SEJM
Najbliższe posiedzenie plenarne Sejmu 

spodziewane jest w dn. 25 stycznia. Na 
porządku dziennym znajdzie się sprawo­
zdanie Komisji Budżetowej o budżecie 
Rzeczypospolitej.

Sejm pracować będzie nad budżetem 
prawdopodobnie do drugiej połowy lu­
tego. P. Marszałek Rataj przypuszcza, 
że Sejm zakończy drugie i trzecie czyta­
nie budżetu około 20 lutego.

0 WYWÓZ ZBOŻA
Decyzja Rady Ministrów

W czwartek, odbyło się posiedzenie 
trzech Ministrów, a mianowicie: Mini­
stra Skarbu, Ministra Rolnictwa oraz Mi 
nistra Przemysłu i Handlu w sprawie 
ustanowienia wysokości ceny zboża, przy 
której miała być wprowadzona opłata 
od wywozu zboża. Ministrowie nie osiąg­
nęli porozumienia, wobec czego na Radę 
Ministrów zostaną zgłoszone dwa wnio­
ski w tej sprawie. Jeden wniosek Mini­
stra Skarbu, który wypowiada się za ko­
niecznością wprowadzenia opłat wywo­
zowych, zaś drugi wniosek Ministra Rol­
nictwa, sławnego już p. Niezabytowskie- 
go, który wprawdzie przewiduje opłaty 
wywozowe, lecz stosowane w tak mini­
malny sposób, że opłaty te nie wpłyną na 
zmniejszenie się wywozu.

Przy sposobności zaznaczyć należy, że 
w tej chwili Polska cierpi już na brak 
zboża.

Przy uwzględnieniu bowiem remanen­
tu z ubiegłego roku, który wynosił 36 ty­
sięcy tonn, przy uwzględnieniu bardzo 
niskiego spożycia nadwyżka wolnego 
zboża powinna była wynosić 5800 wago­
nów. Tymczasem do 1 stycznia wywie­
ziono już 7700 wagonów, to zn„ że o 2000 
wagonów za dużo.

Rada Ministrów wnioski p min. Niez:> 
bytowskiego, zmierzające do wygłodze­
nia klasy robotniczej i całego kraju win­
na bezwzględnie odrzucić. Całkowity za­
kaz wywozu zboża — to jedyny środek 
na zahamowanie drożyzny zboża.

Rada Ministrów — po dłuższej i chwi­
lami burzliwej dyskusji — postanowiła 
ustalić opłatę wywozową na zboże i mą­
kę w kwocie 15 złp. od 100 klg. Opłaty 
te mają obowiązywać do dnia 1 marca 
r. b. „Tymczasowość" decyzji (do dnia 
1 marca) wynikła na skutek żądania p. 
Niezabytowskiego.

A JEDNAK NIC Z TEGO
P. Dmowski sądził, że samo powstanie 

„Obozu Wielkiej Polski" wywoła jakiś 
entuzjazm nieopisany w społeczeństwie, 
pociągnie masy ludności, spowoduje prze 
wrót w stosunkach i pojęciach.

P. Dmowski zawiódł się srodze.
Cała afera z „oboźnymi", z „hjerar- 

chją", z „Radami przybocznemi" i t. d. 
zamknęła się w tych samych zawsze ko­
łach narodowo - demokratycznych z do­
datkiem części zwolenników „Warsza­
wianki". Ch. D. poprostu odwróciła 
się... plecami, odbierając na wszelki 
wypadek „Rzeczpospolitą" p. K orfante­
mu. P. Witos jest zbyt przenikliwy i 
ostrożny, by mógł angażować się w taki 
niepewny interes. I w rezultacie „Obóz 
Wielkiej Polski" narobił wiele hałasu, 
krzyku, gwałtu wśród żądnych sensacji 
dziennikarzy, poczem zgodnie ze słowa­
mi poety — otrzymaliśmy potwierdze­
nie starej prawdy:

„wiesz, dlaczego dzwon głośny? 
bo wewnątrz jest próżny..."

JESZCZE 0 PODRÓŻY 
TOW. HOŁÓWKI

Dla zakończenia powodzi plotek, ko­
mentarzy, zaprzeczeń stwierdzamy raz 
jeszcze: tow. Tadeusz Hołówko był w 
Rydze wyłącznie w charakterze infor­
macyjnym; żadnych rokowań nie prowa­
dził; żadnych mandatów ani od Rządu, 
ani od Marsz. Piłsudskiego nie posiadał. 
Żadnych „sukcesów" nie odnosił, ani 
„klęsk nie ponosił, bo nie było pola 
do klęsk i sukcesów. W szczególności 
P. P. S. nie stawiała S. D. łotewskiej 
żadnych żądań, propozycji, nie zgłasza­
ła ofert ani „koncepcji".

Wszystkie kombinacje prasy sowiec­
kiej, niemieckiej, częściowo i polskiej 
są złośliwą a z palca wyssaną plotką.



,ROBOTNIK", sobota, 15 stycznia 1927

GŁOS PRAWDZIWEGO DEMOKRATY
NIEMIECKIEGO

PRZECIWKO KAMPANJI NACJONALISTYCZNEJ. GDZIE LEŻY 
ROZWIĄZANIE SPRAWY KORYTARZA? O PAKT WSCHODNI.

W wychodzącym w W iesbadenie tygo­
dniku „Ludzkość" um ieścił znany publi­
cysta niem iecki H ans Schwann artykuł 
p. t. Korytarz polski. Główne ustępy 
artyku łu  przytaczam y poniżej.

Red.

„W edle map i spisów ludności pruskich 
rządów przedwojennych było w miejsco­
wościach, leżących w Korytarzu, conaj- 
mniej 50 proc., w wielu zaś wypadkach 
do 75 proc Polaków. Różnice między 
Kaszubami „W asserpolakam i” i t. d. nie­
znane były Prusom, I słusznie. Gdyż 
ci Polacy wybierali Polaków, nie Niem­
ców.

Okręg wyborczy Nowe Miasto — K ar­
tuzy — Puck w ybierał od r. 1867 wy­
łącznie Polaków!

Tak samo: Starogard — Kościerzyna 
— Tczew! Innemi słowy: Od Iłowy — 
Tucholi do morza była zw arta polska 
większość.

I to wbrew pruskiej polityce przeciw- 
polskiej, nie szczędzącej ani pieniędzy 
ani p rzymusu dla zjednania sobie wy­
borców!

Zgodnie z naszemi własnemi sta ty ­
stykami i z faktam i powyższemi tw ier­
dzenie Polaków, te  posiadają większość, 
nie da się zaprzeczyć”.

„Dostęp do morza". To jest drugie 
usprawiedliwienie K orytarza ze strony 
Polski. Niemieccy pacyfiści odpowia­
dają na to: Szwajcarja, Austrja, Czecho­
słowacja i t. d. nie mają dostępu do 
morza a mimo to żyją. Porównanie to 
kuleje! Jest różnica, czy w  grę wcho­
dzi naród 30-miljonowy o najwyższej 
żywotności, czy też naród 5, 10-miljono­
wy. Jest dalej różnica, czy chodzi o 
kraj, którego zdolność gospodarcza po 
lega na eksporcie produktów  przemy­
słowych czy też surowców. Taka pro­
dukcja masowa jest zależna, jak wiado­
mo, od tańszej komunikacji wodnej.

Otóż Polska jest największym ekspor­
terem drzewnym Europy, na drugiem 
miejscu stoją węgiel i produkty rolne, 
dia których w Europie dzisiejszej jest 
niezbędna droga bezpośrednia do morza. 
Albowiem przy pomocy taryfy przewo­
zowej możnaby taki kraj doprowadzić do 
największej zależności poHtycznej. „Nie 
chcesz być powolnym, a więc użyję ta ­
ryfy”... Na dobitkę, Polska, w przeci­
wieństwie do wszystkich innych mniej­
szych państw, nie mających dostępu do 
morza, posiada dla swych głównych to­
warów eksportow ych właściwie jedną 
tylko granicę — a więc pod tym wzglę­
dem je«t uzależniona całkowicie od Nie­
miec, gdyby nie utworzono Gdańska, t. j. 
dostępu do morza".

„Należy niewątpliwie przyznać, że 
Polsce możnaby było zapewnić to samo 
i bez Korytarza' — przez układy mię­
dzynarodowe w  Europie, k tóraby się 
czuła Europą. Ponieważ jednak Euro­
pa tak a  pozostaje narazie w sferze ży­
czenia, występuje jako trzeci argument 
na rzecz K orytarza sprawa- bezpieczeń­
stwa.

Czy równie głośno krzyczeliście nad 
trójpodziałem naszego narodu? Czy 
sądzicie, że moglibyśmy znieść wasze 
ziemde wschodnie, skute w blok, a wie­
cznie zbrojące się i dyszące zem stą? 
Czy mniemacie, że przy takim sąsiedzie

moglibyśmy bronić naszych interesów 
narodowych; że musielibyśmy przeciw­
nie stale żyć w strachu o obcięcie na­
szych dróg komunikacyjnych i podziu­
rawienie naszych płuc gospodarczych! 
Czy — w przeciw ieństw ie do Zachodu— 
nie mamy za sąsiada tę część wasze­
go narodu, k tó ra  raczej dzisiaj niż ju­
tro  wolałaby ogłosić wojnę, a nigdy 

jeszcze nie okazała poszanowania dla u- 
kładów ani śladu ducha europejskiego? 
Czy nie istnieje w łaśnie układ między 
tym sąsiadem a Rosją? Czy w Rosji 
w yrabia się aeroplany, amunicję i t. p. 
dla pacyfistów niem ieckich czy też dla 
tego naszego sąsiada? Czy Cziczerin 
miał na myśli pacyfistów czy też sfery 
dokoła G esslera skupione, gdy oświad­
czył przedstawicielom  prasy berliń­
skiej: „Mogę tu  zaznaczyć, że więzy
przyjaźni, łączące nas z Niemcami, do 
tego stopnia wzmocniły się, że jestem 
zupełnie spokojny”. Czy nie jesteśmy 
wciśnięci między dwa wielkie narody, 
które z taką  samą niechęcią spogląda­
ją na niesympatycznego dla siebie be- 
njam inka? Czy sam fakt istnienia Pol­
ski nie jest dla W as znacznie nieprzy­
jemniejszy, niż wszystko to, co wysu­
wacie na plan pierw szy?

T akie pytania mogliby nam stawiać 
Polacy.

Musi dojść do skutku pak t Wschodni! 
Jeśli nie bezpośrednio, to przez nacisk 
międzynarodowy. I to  przy zagw aran­
towaniu obecnych granic! Bez względu 
na ból, jaki nam to sprawić może. Ale 
należy uwolnić Polskę od zmory, jakoby 
się chciało ją pozbawić św iatła życiowe­
go lub zapędzić w niewolę polityczną 
czy gospodarczą.

Nie powinniśmy stawiać Polsce w arun­
ków, lecz przyjść jej z pomocą.

Tylko na drodze, na której leży Pan- 
Europa, można rozstrzygnąć sprawę Ko­
rytarza. W szystko inne nie oznacza nic 
innego, jak podanie małego palca woj­
nie, a nie wolno nam będzie się dziwić, 
gdy ona nas pewnego dnia zabije".

NOWE BARAKI 
DLA BEZDOMNYCH

Dziś dn. 15 b. m. o godz. 12-ej w poł. 
nastąpi przyjęcie 4-ch ostatnich baraków  
Polskiego Czerwonego Krzyża z serji 
1926 roku.

Znajdzie w  nich pomieszczenie około 
250 bezdomnych. Okręg—Oddział W ar­
szawski Polskiego Czerwonego Krzyża 
zakończył program budowy baraków  za­
kreślony na rok 1926, wystawiając vf 
ciągu ubiegłego roku ogółem 24 baraki, 
w których znalazło pomieszczenie 1,500 
osób pozbawionych dotąd dachu nad gło­
wą.

W ten sposób Kolonja bezdomnych 
Polskiego Czerwonego Krzyża na Żoli­
borzu liczy przeszło 3,000 bezdomnych, 
na Woli i Powązkach 700 bezdomnych, 
czyli razem Polski Czerwony Krzyż dał 
schronienie około 4,000.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo.

0 PRACĘ 
DLA I N W A L I D Ó W  

WOJENNYCH
Na najbliższem posiedzeniu Sej­

mu zgłoszona będzie interpelacja 
tow. T. Regera w sprawie zużytko­
wania funduszów, przeznaczonych 
w budżecie na uruchomienie war­
sztatów pracy dla inwalidów.

Dziś podajemy pierwszą część 
interpelacji. Red.

Sejm w prowizorjum budżetowem na 
pierwszy kwartał 1927 roku uchwalił pół 
miljona złotych dla inwalidów z przezna­
czeniem na uruchomienie warsztatów 
pracy v. związku i z rewizją koncesji. 
Ponieważ istnieje niebezpieczeństwo, że 
znaczna ta na nasze stosunki kwota za­
garnięta zostanie przez klikę żerujących 
na Zw, Inwalidów bankrutów i trwoni- 
cieli grosza publicznego, przez przela­
nie jej do tak zwanego „Banku Inwalidz­
kiego", przeto podpisani zapytują pp. 
Ministrów, czy wiadomo im jest, że na 
czele Związku Inwalidów wojennych stoi 
p. Marjan Kantor, urzędnik VH stopnia 
służbowego w Min. Skarbu, który nigdy 
inwalidą wojennym nie był, ani nawet 
zasłużonym żołnierzem polskim? — że 
koszta utrzymania Wydziału Wykonaw­
czego Zw. Inw. Woj. wynoszą miesięcz­
nie, oprócz przeróżnych wydatków nad­
zwyczajnych okrągło 9,300 zł., podczas 
gdy własne dochody zarządu Z. L W. nie 
dochodzą 5,300 zł. Powstały stąd nie­
dobór 50,000 złotych rocznie pokrywany 
jest z innych funduszów n. p. z dochodów 
corocznej loterji fantowej i tygodnia in­
walidów, dochodów przeznaczonych na 
budowę Domu Inwalidów, protezowanie 
i t. p.

Obok wielu innych instytucji handlo­
wych pod pokrywką inwalidzką utwo­
rzył p. Kantor przed dwoma laty Bank 
Inwalidzki i zamianował sam siebie pre­
zesem Rady Nadzorczej. Wbrew obo­
wiązującym ustawom wystawił p. Kan­
tor weksle prywatne ze swoim podpi­
sem na sumę 17,000 złotych na pokrycie 
zobowiązań nowo powstałego Banku In­
walidzkiego wobec dawnych właścicieli 
Banku Kredyt - PoL, który tymczasem 
uległ likwidacji a jego koncesję frukty- 
flkował Bank Inwalidzki. Weksle te ży- 
rował p. poseł Edmund Bigoński, który 
jest dyrektorem Banku Inwalidzkiego z 
pensją 1,200 złotych miesięcznie, będąc 
równocześnie prezesem sejmowej Komi­
sji Opieki Społecznej. Bank Inwalidzki 
dotąd nie posiada własnej koncesji, a w 
dwa miesiące po jego otwarciu, już mu­
siano drugiego jego dyrektora p, Samo- 
lińskiego z Bydgoszczy, za którego rę­
czył p. Bigoński oddać w ręce prokura­
tora. Bank ten ma jak najgorszą opinję 
w Ministerjum Skarbu, przetrwonił fun­
dusze inwalidzkie, o których wyżej mó­
wiliśmy i dopiero teraz grozi mu za­
mknięcie. Fundusze przeznaczone na 
budowę Domu Inwalidów w kwocie nie 
mniejszej zapewne jak 70,000 zł., w czem 
25,000 zł., pochodzące z loterji inwalidz­
kiej w roku 1925, oraz ze zbiórki tygo­
dnia inwalidzkiego wyłożył p. Kantor z 
p. posłem Bigońskim do Banku Inwalidz­
kiego, przez co narazili depozyt ten 
świadomie na zaprzepaszczenie. Łącz­
nie z tem zapytujemy, czy prawdą jest, 
że kasjer komitetu budowy Domu Inwa­
lidów nie wyliczył się w roku 1925 z 
kwoty 6,000 zł.

CHCECIE WIEDZIEĆ CO SIĘ DZIEJE 
Z KOMISJĄ WĘGLOWĄ?

Prace komisji węglowej zo sta ły  
p rz trw e n e . P rzem y sło w cy  w ęglow i 
dom agają  się  p o d w y żk i cen  w ęgla. 
S p o łeczeń stw o  zan iep o k o jo n e  p y ta  
się, co się  dzieje  z kom isją  w ęglow ą. 
D laczego  n ie og łasza  m a te rja łó w , k tó  
re b y  w y k a z a ły  czy  n o w a  po d w y żk a  
cen  w ęg la  je s t u z a sa d n io n a ?  O tóż  nie 
m in iem y się z p raw d ą , tw ie rd z ą c , że 
p ra c e  kom isji z o s ta ły  za tam o w an e  
a  m oże na  zawszfe p o g rzeb an e  wolą 
ministra Kwiatkowskiego. M in iste r 
K w ia tk o w sk i je s t fan a ty czn y m  obroń  
cą  in te re só w  k a p ita lis tó w  w ęg lo ­
w ych. J u ż  p rzy  ż ą d a n ia ch  podw yżk i 
p łac  p rzez  ro b o tn ik ó w  w e  w rześn iu  
r. ub ., a  w ięc  w  czasie  najlepszej k o n ­
iu n k tu ry , m inist. K w ia tk o w sk i tw ie r ­
dził, że p o d w y żk a  p łac  d op row adzi 
p rzem y sł w ęg low y do k a ta s tro fy . 
W reszc ie  pod  n ac isk iem  Z w iązku  
G ó rn ików  i opinji pub licznej zgodził 
się n a  p o d w y żk ę  p łac  a le  ty lk o  o 5%.  
K iedy  jed n ak  gó rn icy  n a  ta k  n isk ą  
po d w y żk ę  n ie  żgodzili się i grozili 
s tra jk iem , m inist. K w ia tk o w sk i p rz e ­
k o n y w a ł R ad ę  M in istrów , że  n a leży  
racze j dopuścić  do s tra jk u  (zapew ­
n iając jednocześn ie , że ro b o tn ic y  do 
s tra jk u  n ie  p rzy s tąp ią )  an iże li z rob ić  
u s tę p s tw o  na  rzecz  ro b o tn ik ó w . K ie­
dy jed n ak  na  R ad z ie  M in istrów  zw y ­
c ięży ła  opinja, że  n a leży  ow e 5% pod 
w yżk i p łac  po d n ieść  do 7-m iu, a  k o ­
m isarz  dem obilizacy jny  o rjen tu jąc  się 
na  m iejscu  w  n a s tro ja c h  ro b o tn iczy ch  
podn iósł tę  cy frę  do 8-m iu %, o b u rzo ­
ny p. m in is te r  K w ia tk o w sk i p ro p o zy ­
cję k o m isa rza  dem ob ilizacy jnego  u- 
n iew ażn ił i u su n ą ł go od dalszego  roz 
s trzy g an ia  sporu . W re sz c ie  ponow nie 
m in is tro w ie  B a rte l i Ju rk ie w ic z  
w b rew  w oli p a n a  K w ia tkow sk iego , 
ro z s trz y g n ę li ów  sp ó r w  m yśl p ro p o ­
zycji k o m isa rza  dem obilizacy jnego  t. 
j. p rzy zn a li gó rn ikom  8 % podw yżki.

O becn ie  znow u, gdy gó rn icy  zażą ­
da li p o d w y żk i p łac  od  1-go grudnia, 
m in is te r  K w ia tk o w sk i p rzek o n y w a ł 
sw ych  m in is te rja ln y ch  ko legów , że 
n a  p o d staw ie  cy fr p rzy szed ł do w n io ­
sku , iż jak ak o lw iek  p o d w y żk a  p łac  
m usi się skończyć  zam y k an iem  k o ­
palń , zw aln ian iem  ro b o tn ik ó w — jed- 
nem  słow em  k o m p le tn ą  k a ta s tro fą . 
Z aczę ła  się znow u  ta  sam a  w a lk a  w  
łon ie  R ządu . W reszc ie  zd ro w y  ro z są ­
dek  zw ycięży ł. G ó rn icy  o trzy m ali 
od 1-go g ru d n ia  8% podw y żk i w b rew  
u p o ro w i m in is tra  K w ia tk o w sk ieg o . 
A  p rz e c ie  an i w rześn io w e  an i g ru d ­
n iow e p o d w y żk i p łac  n ie  sp o w o d o ­
w a ły  ow ych  o k ro p n y ch  - cy fram i 
udow odnionych  p rzez  m in is tra  K w ia ­
tk o w sk ieg o  k a ta s tro f . C o w ięcej —  
gorzej bo  p rzem y sło w cy  w ęg low i z a ­
g łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  i K rak o w sk ieg o  
k tó rz y  n ap ew n o  lep ie j znają  od  p an a  
K w ia tk o w sk ieg o  g o sp o d arczy  s tan  
sw oich  kopalń , n ie obaw ia li się zam ­
k n ięc ia  k o p a lń  i z aw arli d o b ro w o ln ą  
ugodę ze  Z w iązk iem  G órn ik ó w , p o d ­
w yższa jąc  p ła c e  o 8% . O k aza ło  się, 
że  m in is te r  K w ia tk o w sk i n ie  m a p o ­
jęc ia  o sp raw ach , k tó re  re fe ru je  i cy ­
fry, k tó re  p rz y ta c z a  n a  p o p a rc ie  w nio  
sków  są  n iep raw d z iw e . A b y  ra to w a ć  
się  p rz e d  z b y t ja sk ra w ą  ko m p ro m i­
tac ją , w  ra z ie  gdyby kom isja  w ęg lo ­
w a  p rz e d s ta w iła  is to tn y  s ta n  gospo­
d a rc z y  k o p a lń  i  n a  p o d s ta w ie  p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  b a d a ń  w y k a z a ła , jak

dalekie od prawdy były twierdzenia 
p. Kwiatkowskiego, postarano się o 
zagwożdżenie ^rac komisji. To są i- 
stotne przyczyny przerwania prac 
komisji węglowej. Zdaje mi się rów­
nież, że krzyk i rwetes, jaki {.odnie­
śli bez istotnych ważnych powodów 
baroni węglowi Górnego Śląska o o- 
wą skromną podwyżkę płac, jest ro­
botą mającą za jedyny cel salwowa­
nie obalonych przez życie tw ieidzeń 
ministra Kwiatkowskiego. P rztc ież  
jeżeliby p. minister Kwiatkowski był 
tak pewny tego, co twierdzi, że ko­
palnie nasze pracują ze stratam i, to 
nic prostszego jak pozwolić, aby ko­
misja węglowa swemi dowodami ten 
stan potwierdziła. Jeżeli jednak w 
chwili, kiedy przemysłowcy węglo­
wi domagają się podwyższenia cen 
węgla, zagwożdża się prace komisji 
węglowej, musi to wzbudzić w spo­
łeczeństwie daleko idące podej-zema 
że żądania przemysłowców tak samo 
są uzasadnione, jak uzasadnione 
były twierdzenia p. Kwiatkows­
kiego o katastrofie przemysłu węglo­
wego w razie podwyżki płac górni­
ków. Górnicy otrzymali dwa razy, 
skromne podwyżki — przem ysł wę­
glowy nie runął. Lecz przeciwnie, 
twierdzę, że robi bardzo dobre inte­
resy, których mu zazdrości nie jed­
na gałęź przemysłu. Jeżeli jest ina­
czej, niech mówią cyfry nie ministra 
Kwiatkowskiego, lecz komisji wę­
glowej.

Jąn Stańczyk.

GNIEW NIEUSPRAWIE­
DLIWIONY

„Głos P raw dy" uczuł się do tknięty  naszą 
no ta tką  o p. dyr. M atuszewskim w związku 
z jego milczeniem w chwili, gdy Komisja 
Budżetow a skreślała k redy t na uposażenia 
stałego D elegata Polski przy Lidze N aro­
dów. W czoraj przytoczyliśmy za „Kurjerem 
Porannym " tłum aczenie całej historji, pocho­
dzące „ze źródeł m iarodajnych": oto p. M a­
tuszewski asystow ał na Komisji w roli rze ­
czoznawcy technicznego, ponieważ obecny 
był p. w iceprem ier Bartel, k tóry  jedyny rze­
komo mógł zabrać głos.

Nie mamy w cale zam iaru przyczyniać kło­
potów  p. M atuszewskiem u. W ręcz przeci­
wnie, sądzimy naw et, że zaszło tu  poprostu 
nieporozumienie. A le skoro „Głos Praw dy 
wkiada na nas z tupetem  wielkim i pew no­
ścią siebie ogromną, — winniśmy słówko w y­
jaśnienia.

P. Zaleski był na Komisji? Był czy nie 
był? Nie był. K to go zastępow ał? P. 
Matuszewski — tak  czy n ie? p. M atuszew ­
ski. P. B artel jest kierownikiem  polityki za­
granicznej? jest czy nie jest?  K to zatem  miał 
informować p. B artla  o tem, jakie należy za­
jąć stanowisko w  danej konkretnej sp ra­
wie z dziedziny polityki zagranicznej, albo 
kto m iał zająć stanow isko — za zgodą p. 
Bartla. — P. M atuszewski.

K rótko, prosto i jasno.
I nie jest to żaden w ynalazek „R obotni­

ka". Tak byw a wszędzie. Rzeczoznawca 
nie jest od tego, aby milczał; powinien tłu ­
maczyć i wyjaśniać. Ileż razy na Komisjach 
Budżetowych stanow isko Rządu w yrażali dy­
rek torzy  departam entów , a naw et naczelni­
cy. Bywało to  i  w  obecności prem jera.
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FUNKCJONARJUSZ
Długie, kłopotliwe milczenie nastało 

po tych słowach. Dwaj więźniowie u- 
stawiali w kącie celi łóżko nowoprzy­
byłego. Yanez zaś w patryw ał się u- 
porczywie w  swego towarzysza noclegu, 
k tóry  zwiesiwszy głowę, starał się uni­
kać jego wzroku.

Po ustawieniu łóżka, gdy więźniowie 
się oddalili, a dozorca zaryglował już od 
zew nątrz drzwi celi — kłopotliwe mil­
czenie w ciąż jeszcze trw ało.

W końcu gość opanował się i rzekł:
— Przykrą noc spędzi pan przeze- 

mnie, ale to  nie moja wina. Sprzeciwia­
łem się naw et, gdyż wiedziałem, że pan 
jest człowiekiem przyzwoitym, k tóry  nie 
będzie rad  z mego tow arzystw a”.

Młody człowiek poczuł się całkiem 
rozbrojony tak ą  pokorą.

— Nie, proszę pana; ja do w szystkie­
go przywykłem  — zauważył z ironją. — 
W domu tym zaw iera się tak  delikatne 
znajomości, te  jedna mniej czy więcej 
nie stanowi różnicy. Zresztą nie wyglą­
da pan zgoła na takiego złego człowieka.

I dziennikarzowi, k tóry  nie wyzwolił 
się jeszcze z pod wpływów młodzieńczej 
lek tury  romantycznej, spotkanie to wy­
dało się nader oryginalnem, tak że do­
znał naw et pewnego rodzaju uczucia za­
dowolenia.

w— Ja mieszkam w Barcelonie — pod­

jął stary  dalej — ale mój kolega po fa­
chu z tutejszego obwodu zmarł niedaw ­
no podczas pijatyki i gdy stawiłem się 
wczoraj w sądzie, rzekł do mnie urzęd­
nik sądowy:

— Nicomedesie... Gdyż ja jestem Nico- 
medes Terreno. Nie słyszał pan o mnie? 
To dziwne. G azety zamieszczały często 
moje imię... Nicomedesie, na zlecenie 
pana prezydenta musi pan dziś wieczo­
rem wyjechać”.

Przybywam więc tu  z zamiarem za­
trzymania się w jakiejś gospodzie, aż do 
dnia mej pracy, aliści, na podstaw ie ja­
kichś tam obaw i środków ostrożności 
sprowadzają mnie z dworca tu do wię­
zienia i jak na urągowisko chcą mnie 
wraz z myszami ulokować. Czy widział 
pan coś podobnego? Czyż w  taki spo­
sób należy trak tow ać funkcjonarjuszów 
praw a i sprawiedliwości?

—A długo już piastuje pan swój u- 
rząd?

— Trzydzieści i kilka lat, mój panie, 
rozpocząłem w czasach Izabelli drugiej. 
Jestem  najstarszy w swoim zawodzie, a 
na liście mojej figurują naw et politycz­
ne wyroki. Dumny jestem z tego, żem 
zawsze wywiązywał się z moich obo­
wiązków ku ogólnemu zadowoleniu. T e­
raźniejszy będzie sto drugim; sporo, nie­
praw daż? Ze wszystkimi zaś obchodzi­
łem się wedle możności jak najdelikat­
niej. Bywali naw et w eterani więzien­
ni, którzy, skoro mnie spostrzegali, w o- 
slatniej chwili się uspokajali i mówili: 
„Nicomedes, cieszę się, że to ty  je­
steś”.

„Funkcjonarjusz” zachęcony życzliwą 
a jednocześnie pełną ciekawości uwągą, 
jaką Yanez go darzył — jął się ożywiać. 
Poczuwszy pewny grunt pod nogami, 
mówił coraz swobodniej.

— Jestem  poniekąd i w ynalazcą — 
ciągnął dalej. —- A para ty  wyrabiam w ła­
snoręcznie, a co się tyczy czystości, nie 
pozostawiają nic do życzenia... Chciał­
by je pan obejrzeć?

Dziennikarz zerw ał się z łóżka, jak o- 
parzony.

— O, nie. Bardzo dziękuję. Już panu 
wierzę...

I nadal spoglądał ze w strętem  niewy­
mownym na owe dłonie o w nętrzu tłu- 
stem i czerwonawem... Może to były 
szczątki owej „czystości*, o której był 
wspominał. Yanezowi jednak w ydawa­
ło się, że dłonie te  są przesiąknięte krwią 
i potem owej setki, k tó ra  w idniała na 
jego spisie.

— I jest pan zadowolony ze swego za­
wodu? — zapytał, chcąc go odwieść od 
zamiaru chełpienia się swemi w ynalaz­
kami.

— Cóż robić... T rzeba się pogodzić z 
losem. Jedyną moją pociechą jest to, 
że coraz mniej bywa roboty... Ale jak­
że ciężkim jest ten  chleb... Gdybym to 
pierwej wiedział!

I umilkł, ze wzrokiem utkwionym w 
ziemi.

— W szyscy przeciwko mnie! — ode­
zwał się po chwili. — W idziałem w ży­
ciu wiele komedji, wie pan? W idzia­
łem, jak rozmaici dawni królowie roz­
jeżdżali w  otoczeniu swego orszaku, z

w ykonawcą swych wyroków odzianym 
w szkarłat i niosącym topór na ramieniu, 
i jak czynili zeń swego pow iernika i do­
radcę.

To była logika! Albowiem ten, k tó ­
remu poruczono wykonywanie wyroków 
sprawiedliwości, wydaje mi się, że jest 
czemśkolwiek i zasługuje naw et na pe- 
wrne poważanie.

Lecz w obecnych czasach wszystko o- 
parle jest na obłudzie. O sk a rż y c ie l do­
maga się hałaśliwie w imieniu jakichś- 
tam wysoko poważanych rzeczy głowy o- 
skarżonego i wszyscy uważają to za słu­
szne; lecz, gdy ja z kolei przychodzę, 
by spełnić jeno zlecenie — pluje mi się 
w tw arz i ubliża. Powiedz pan, mój pa­
nie, czy to jest sprawiedliwie?

Gdy do gospody wstępuję, usadawia 
się mnie pode drzwiami; na ulicy wszy­
scy stronią odemnie, a w sądzie nawet 
rzuca mi się zapłatę pod stopy, jakgdy- 
bym nie był lak samo funkcjonariuszem 
publicznym jak i oni, i jakgdyby moja 
pensja również nie figurowała w budże­
cie rządowym...

W szyscy przeciwko mnie! A nadto — 
dorzucił ledwo dosłyszalnym głosem — 
ci inni wrogowie... Ci inni! Czy pan 
wie? Ci, którzy odeszli, by nie powró­
cić, a którzy mimo to wracają! Ta se t­
ka nieszczęśliwych których trak tow a­
łem z taką czułością ojcowską, starając 
się im przyczynić tak  mało bólu, jak tyl­
ko to było możliwe, a którzy... Nie­
wdzięczni!.. nachodzą mnie, skoro tylko 
spostrzegą mnie w  samotności.

— Co? — Oni w racają?

— W  każdą noc. Bywają tacy, co m a­
ło mnie dręczą; ci z ostatniego czasu 
praw ie wcale; ci odwiedzają mnie ni- 
czem przyjaciele, z którym i się dopiero 
wczoraj rozstałem . Ale ci dawni, z mo­
ich pierwszych czasów, kiedy czułem się 
jeszcze nieswojo, to  są istne szatany, i 
one to — ilekroć spostrzegą mnie sam e­
go w ciemności — suną ku mnie w  dłu­
gich szeregach, w  bezkresnej procesji, 
przez pierś mą ciągną, przytłaczają mnie. 
i duszą, rąbkiem  swych szat śm iertel­
nych powieki me muskają.

Towarzyszą mi wszędy, a im bardziej 
się starzeję, tem bardziej stają się na­
trętni.

Gdy umieszczono mnie w  lochu, zaczy 
nałem już ich dostrzegać jak z najmrocz­
niejszych kątów  na jaw wypełzali. Do­
magałem się przeto lekarza; chory by­
łem; obawiałem się nocy, domagałem 
się światła, tow arzystw a.

—I zawsze jest pan taki osamotnio­
ny?

— Nie, mam swoją rodzinę, tam w  
moim domku, na krańcu Barcelony. Ro­
dzinę, k tó ra  nie przyczynia żadnych 
zmartwóeń: psa, trzy koty  i osiem kur. 
Nie rozumieją ludzi i dlatego szanują 
mnie. Lubią mnie, jakgdybym był czło­
wiekiem nie różniącym się od innych 
ludzi. Zwolna starzeją się przy moim 
boku. Nigdy mi przez myśl nie prze­
szło, żeby kurę zarżnąć, omdlewam 
wprost, gdy widzę krew  ciekącą.

Przełożył M. G-ski. 
(Dok. nast.}.

i
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CO S Ł Y G H A C  
NA SWiECIE

p r o c e s  b a r m a t ó w .
II b. m. rozpoczął się w  B erlin ie ol- 

rzym i proces przeciw  braciom  Barm a- 
°®  x tow., o k tó rych  aferze  pisaliśm y 

swego czasu obszernie po jej w ykryciu.
rozm iarach  tego p rocesu  będziem y 

nxie i należy te  pojęcie, gdy zw ażym y, że 
nia on trw ać  conajm niej 9 m iesięcy, ak* 
a spraw y w ypełn iają  ca ły  pokój do sa- 

nxego sufitu, a a k t oskarżen ia  zaw iera 
stron  druku  in folio. P o raź  p ie rw ­

szy w  dziejach sądow nictw a niem ieckie­
go okazała  się konieczność w ydrukow a­
n ia ak tu  oskarżen ia . He p racy  pochło­
nę o przygotow anie m aterja łu  do p ro ­
cesu, w idać choćby z fak tu , że dwum 

(rew izorem  w ytoczono p roces o to, że 
w swych rachunkach  za kon tro lę  ksiąg 
podali 21-godzinną p racę  na dobę, ale 
s - *cb uniewinnił, stw ierdziw szy, że i- 

0Mnic, ty le  Pracow ali.
Na ław ie oskarżonych  zasiada 11 o- 

so i m. in. b . pose ł cen trow y do p a r la ­
m entu  Rzeszy Lange - H egerm ann, dy ­
rek to r  banku  A lfred  S taub, adw oka t i 
re jen t Hugo S taub, d y rek to r  tow . ubez- 

Hahlo, nad in sp ek to r celny S ta- 
f  ' n ad radca  finansow y Hellwig. Z o- 

n b rac i B arm atów  Ju ljusza i H enryka, 
głownynj oskarżonym  jest pierw szy.

Juljusz B arm at jest oskarżony  o 10 
p rzestępstw  oszustw a, nam aw iania do 
oszustw , p rzek u p stw a  i t. d. popełn io ­
nych przez niego sam ego lub do spó łk i z 
mnymi oskarżonym i. W edle a k tu  o sk a r­
żenia p rzestęp s tw a  w szystk ich  o sk a r­
żonych (z w yjątk iem  spraw y p rzek u p ­
stw a S tachla) sto ją w  zw iązku z k redyr 
ami dla koncernu  B arm at - R oth, zdo- 
ytem i drogą oszustw , p rzekupstw  i po­

m szczeń  m alw ersacji, przyczem  naj- 
ardziej poszkodow ane zosta ły  P rusk i 

B ank P aństw ow y i Niem. C en tra la  Ży- 
row a.

B arm atow ie, Żydzi polsko-ukraińscy, 
Podają się jako „bezoaństw ow i". W  r. 

907 Juljusz w yjechał do H olandji, gdzie 
na in te resach  handlow ych, zw łaszcza na 
Wywozie zboża „dorobił się" dość duże­
go m ajątku, k tó ry  w ynosił w  chwili w y­
buchu wojny —  w edług zeznania o sk a r­
żonego —  1 miljon guldenów.

i.K arjerę” jednak zrob ił w czasie w oj­
ny. K orzysta jąc z tego, że H olandja by ­
ła  krajem  neutra lnym , a w  dod atk u  od­
ciętym  od dowozu, B arm at sprow adzał 
zboże do H olandji z U krainy, a w  swych 
podróżach przez Niem cy s ty k a ł się z 
w ysoko postaw ionem i osobam i, k tó re  za 
pośrednictw em  B arm ata  u rab ia ły  p rzy ­
chylną dla N iem iec ooinję w k rajach  
neu tra lnych . Od r. 1919 sp row adzał on 
też zboże z U kra iny  do Niem iec. W  ten  
sposób B arm at uzyskał w pływ y, k tó re - 
mi posługiw ał się po wojnie p rzy  za ­
k ładan iu  swego koncernu  w  N iem czech, 
a następn ie  uzyskiw aniu  k redy tów  p ań ­
stw ow ych.

W  drugim  dniu rozpraw  przesłuchano  
do końca oskarżonych, poczem  p rzy stą ­
piono do badan ia  rzeczoznaw ców .

Z MIEDZY W m D uW KI 
SOCJALISTYCZNEJ

TOW. BRUISSON—PRZEWODNICZĄ­
CY IZBY DEPUTOWANYCH WE 

FRANCJI.
W  w yniku  w yborów  do S enatu  fran ­

cuskiego n as tąp ił znam ienny fak t. Oto 
na m iejsce P cre t, k tó ry  zosta ł w ybrany  
na senatora, w ybrano  na p rzew odniczą­
cego Izby D eputow anych  tow . F e rd y ­
nanda Bruissona. Poraź pierwszy w  
dziejach Francji socjalista został mar- 
szałkieiń Izby poselskiej, zajm ującym  
najw yższą po p rezydencie repub lik i i 
m arszałku senatu  rangę w spo łeczeń­
stw ie.

Tow. Bruisson (którego nie należy 
b rać za Buissona, sędziwego działacza 

ykalnego i w olnom yśliciela, nie nale- 
°becn ie  do Izby, ani za posła ra ­

t a l n e g o  Bouyssona, k tórego  obrano 
^  'ceprzew odniczącym  Izby) jest zasłu- 

onym działaczem  party jnym  w M arsy
fl1. gdzie cieszv nonulam oścu

DZIEJE KOMINTERNU
LOSY 3-ClEJ MIĘDZYNARODÓWKI

Ib gdzie cieszy się w ielką popularnością 
u ności robotn iczej i m arynarzy, a w 

zasiada od 20 lat.

riA POSIEDZENIE
Głównej Komisji Ziem skiej
*?n ' ^  stycznia r. b. rozpoczęło  się 

P*f przew odnictw em  m in istra  dr. S tan ic 
skiej4 ' Bos‘edzenie głównej kom isij ziem-

Na porządku  dziennym  um ieszczona 
y a  spraw a p rzep row adzen ia  n iezbęd- 

nyc zm ian w przepisach, obow iązują- 
°TC .BJfT u sta lan iu  w arto śc i n ie rucho ­
mo ci d .a op ła ty  p o d a tk u  m ajątkow ego, 
m ających zastosow anie p rzy  szacunku 
gruntów , budow li, d rzew ostanów  i wód, 
u legających przym usow em u w ykupow i 
p rzez  państw o na cele reform y rolnej

Po k ró tk ie j naradzie , kom isja p o sta ­
now iła odroczyć posiedzenie w  celu 
szczegółow ego zaznajom ienia się z o- 
pm jam i zaproszonych n a  kom isję rzeczo­
znaw ców .

Ja k o  rzeczoznaw ca, obecny  by ł m ię­
dzy innym i, tow . pos. K w apiński.

Niezm iernie ciekaw e i pouczające 
są dla socjalisty losy III M iędzynaro­
dówki, czyli t  zw. K om internu. Nie 
ulega żadnej w ątpliw ości —  naw et 
dla m yślących kom unistów , —  że 
przeżyw a głęboki kryzys w ew nętrz­
ny, kryzys niem ocy i rozłam ów .

Ileż to  nadziei żywiono (po stronie 
kom unistycznej) przy założeniu! 
Pierw szą ideologją, p ierw szem  nai- 
wnem  hasłem  kom unizm u była na­
tychm iastow a rew olucja pow szech­
na na zachodzie. W  imię tej b ezk ry ­
tycznie proklam ow anej rew olucji o- 
słabiano i rozłam yw ano partje  socja­
listyczne, zaś socjalistów  ogłaszano 
za „ajentów  k ap ita łu ”. R ezu lta ty?  
Znacie: znaczne pom niejszenie siły 
klasy robotniczej i w zm ocnien ie rea­
kcji. To nie są puste  słow a —  tam , 
gdzie „zw ycięsko" bodaj na  chwilę 
w ystąp ił Kom intern, zapanow ała naj­
straszniejsza reak cja  (W ęgry, Bawa- 
rja); tam, gdzie bolszew izm owi udało 
się narzucać swe m etody części so­
cjalistów, tam  skończyła się spraw a 
rzezią  lub faszyzm em  (Finlandja, 
W łochy); naw et tam , gdzie ty lko  czę­
ściowo udało się K om internow i w y­
stąpić z buntam i, z „puczam i" (Niem­
cy, po części Estonja) — i tam  wzm o­
cnił reakcję...

To też  spostrzegając swą słabosc 
i b rak  echa w m asach, K om intern— 
po pierw szych la tach  swego i 
nja —  rzucił hasło „zdobyw ania 
— zaczął tłom aczyć swym zdum io­
nym naiw niaczkom  - doktrynerom , 
że droga jeszcze długa; proklam o­
w ał obłudne hasło „jednego frontu  
(lub kom ite tu  rosyjsko - angielskie­
go) celem  do tarc ia  do tych  mas. Nie 
pom agało to, w ynaleziono inne h as­
ła: agrarne („K restin tern") i naw et 
narodow e' reakcjoniści niem ieccy 
zaczęli pisyw ać w „R ote F ahne i 
proponow ać jeden front z kom unista­
mi dla obrony zubożałych Niemiec; 
kom uniści polscy zaczęli nagle w spo­
m inać o chlubnej pam ięci polskich 
pow stańców .

A le i to  nie pom agało. T rzeba by 
ło w reszcie pow iedzieć to, co jest 
Pow iedział to  14-ty zjazd ros. kom u­
nistów, stw ierdzając w referąp ie p re ­
zesa K om internu Zinowjewa, a na­
stępnie w uchw alonej rezolucji „sta­
bilizację" kapitalizm u w Europie, 
„częściow ą" copraw da, ale „dość po­
w ażną". Tyle się zostało  z tych lek ­
kom yślnych, pseudo - rewolucyjnych 
teorji. Zaś 15-ta konferencja ros. par- 
tji p rzed  paru  m iesiącam i rów nież 
ten  fak t —  względnej —  „stab iliza­
cji" potw ierdziła. Wzmocniona^ przez 
K om intern reak cja  została, zaś pow ­
szechna, w ielka i t. d. bolszew icka 
rew olucja — mimo ścisłe przepow ie­
dnie niedouczonych „m arksistów " 
III M iędzynarodów ki — zawiodła.

Nic dziwnego. Źródła kom unizm u 
zach. europejskiego są inne, niż źród­
ła  rosyjskiego bolszewizm u. D osko­
nale analizuje je M artow  w swej daw ­
niejszej b roszurze „M irowoj bolsze- 
wizm". P odstaw ą rosyjskiego bol­
szewizm u i jego zw ycięstw a było re ­
w olucyjnie usposobione w łosciańst- 
wo, dążące do podziału gruntów , do 
likw idacji feodalizm u. Na zachodzie 
zaś rew ol. w łościaństw a niem a (patrz 
przebieg rew olucji w B aw arji lub 
Finlandji), niem a więc tej najw iększej 
siły bolszew ików  z roku  1917; tu, na 
zachodzie, podstaw ą (stosunkowo 
słabego) rozw oju kom unizm u było 
zdeklasow anie części p ro le ta rja tu  
przez w ojsko (po wojnie światowej), 
przez bezrobocie i t. d. S tąd  baza 
(podstaw a) zach. europejskiego k o ­
munizmu jest znacznie w ęższa. Pom i­
jam  już tak ie  czynniki, jak w yższa 
ku ltu ra  — ogólna i polityczna, —— jak 
przyw iązanie do sw ych w ypróbow a­
nych organizacji etc.

T ak  zaw iódł K om intern swych ro ­
syjskich inicjatorów , kierow ników  i 
złotodaw ców . Inne źródła — inne re ­
zultaty . Pow iedzm y więcej! mimo za­
chw yty w obec Rosji Sow ieckiej, fi- 
zjognomja duchow a kom unizm u zach. 
europejskiego jest w pew nej m ierze
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odm ienna. T en fak t jest m askow any 
przez finansow ą i  orgam z?cyjną zale­
żność od Rosji, a le  jest niewątpliwy.
W  duszy swej szczery  kom unista 
zach. europejski często nie uznaje a- 
zjatyckich m etod  ros. bolszewizm u. 
’rzypomnijmy, że np. R óża Luksem ­
burg jeszcze w  zaran iu  bolszewizm u 
ostro  p rzestrzegała  w swej znanej 
broszurze p rzed  niszczeniem  demo- 
cracji i m etodą d y k ta tu ry  kliki. T ą  
odm ienną fizjognomją niew ątpliw ie 
tłum aczą się po części tak ie  fak ta , 
jak odsunięcie się od K om internu 
norw eskiej t. zw. partji robotniczej i 
połączenie się z norw eską soc. de­
m okracją (fakta ostatn iej doby).

Nie trudno  zrozum ieć, iż ten  (nie­
co) odm ienny ch a rak te r  zach. euro­
pejskiego kom unizm u może u łatw ić 
mu pójście odm iennem i (od ros. bol­
szewizmu) drogami... Nie b rak  po te ­
mu sym ptom atów  (objawów)... N a r a ­
zie ogrom ną jeszcze rolę odgryw a 
w ielo raka zależność od M oskwy. 
T ak  czy inaczej stopniow o rozdźw ię- 
ki się ujawniają.

W idzieliśm y z h istorji K om internu, 
jak —  mimo ustaw icznych sztucz­
nych w strzykiw ań coraz to  nowych 
„haseł" —  nie osiągnął, oprócz wzmo 
cnienia reakcji i osłabienia klasy  ro ­
botniczej, nic. Dosłownie i absolutnie 
nic.

Świadomość tego staje się coraz 
bardziej pow szechna. Tam  zaś — w 
szeregach kom unistycznych —  gdzie 
niem a jasnej świadomości, jest zato 
odpowiednie, nie zaw sze może jasne, 
odczucie. R ezu lta t jest oczywisty. Oto 
zanika ta  w iara w cudotw órczą siłę 
bliskiej bolszew ickiej pow szechnej 
rewolucji, — ta  w iara, k tó ra  by ła si­
łą  (pam iętam y to  wszyscy) K om inter­
nu w początku jego istnienia. Rzecz 
niezm iernie ciekaw a: gdy czytam y
ustaw iczne gw ałtow ne polem iki m ię­
dzy kom. niem ieckim  „R ote F ah n e” 
a opozycyjnem i pisem kam i w yklu­
czonych za herezję kom unistów , 
przekonyw am y się łatw o, iż w  o s ta t­
nich czasach jedni drugim zarzucają
— niew iarę... N iew iara — to  najm od­
niejszy zarzu t w polem ikach m iędzy- 
kom unistycznych. „Nie w ierzycie w 
socjalistyczną rozbudow ę Rosji So­
w ieckiej!" — w ołają stalinow cy (ro­
syjscy i zagraniczni) — „wy, ohydni 
bauerczycy  (!), nie w ierzący  w bu­
dowę socjalizm u w oddzielnym, osa­
m otnionym  kraju". — „A wy —- w o­
łają trock iśc i (rosyjscy i zagraniczni) 
nie w ierzycie za to  w rew olucję pow ­
szechną, bez k tórej niem a zbaw ienia
— spadacie w ięc na poziom narodo­
w ych reform istów !" I tak  dalej. W ia­
ry  niema! — wołają kap łan i Kom in­
te rn u  —  niew iara grasuje w szere­
gach... A na niew iarę ty lko  jeden 
(marny) środek — Inkwizycja; o niej 
pomówimy oddzielnie.

W  rezu ltac ie  tej historji, tych  re a ­
kcyjnych jej owoców, tej odrębnej 
fizjognomji zachodu, tej w reszcie n ie­
w iary, — kom unizm  zachodni, począt 
kowo pełen entuzjazm u i polotu, 
stracił zdolność do czynu. P o p a trz ­
my —  sym bolika w p artjach  kom uni­
stycznych została s tara , zostały  s ta re  
form uły i zaklęcia. A le m ało kogo 
w zruszają i nie są w stanie m asy ru ­
szyć z m iejsca. Cóż takiego, specjal­
nie kom unistycznego, rob i np. kom u­
nistyczna partja  w C zechosłow acji? 
Zaś ostatn ie próby „puczów " miały 
ch a rak te r  jawnie sztucznej, zzew- 
nątrz  z Rosji przeflancow anej akcji 
(Estonja). I to  — w tym  estońskim  
w ypadku w ystępuje to  zupełnie w y­
raźnie — dla potrzeb rosyjskiej pań­
stw ow ości, dla rosyjskiego imperjali-

KRONIKA POLITYCZNA

zmu. ,
Nie trudno  zrozum ieć, że w tych 

w arunkach  K om intern zaczyna się 
kruszyć. Pow stają co raz ( to  nowe 
ugrupow ania „opozycyjne” , w iodące 
w alkę ze stalinow ską inkw izycją 
m oskiew ską.

A le o tych  p rądach  opozycyjnych 
— w osobnym artykule .

K azim ierz Czapiński.

Jeszcze Niemcy — Polska. — Ankieta 
„Głosu Prawdy”.

„Dwugroszówka" cieszy się z gniewu 
niem ieckiego z pow odu m ow y min. Za­
leskiego. Jeszczeby  nie!

„Kurjer Poranny” i „Warszawianka”
jednocześnie podnoszą n iebezp ieczeń­
stw o tw ierdz niem ieckich  na W schodzie, 
op iera jąc się n a  inform acjach pism fran­
cuskich. „W arszaw ianka" zaznacza: 

„Dopiero w świetle takich odkryć, jak 
te twierdze, można zrozumieć budżet Rze­
szy Niemieckiej a w szczególności budżet 
Reichswehry w swym rozwoju i teraz na 
r. 1927. W budżecie 1927, ogłoszonym 
tydzień temu, dla Reichswehry przewi­
dziano 572 mil. mk., t. j. o 16,5 milj. mk. 
więcej niż w r. ub., a w naszym obecnym 
pieniądzu 1 miljard 250 miljonów złotych, 
czyli dwa razy więcej niż 623 milj. nasze­
go budżetu wojskowego. Jak  na rzekomo 
100-tysięczną armję niemiecką, dozwolo­
ną traktatowo, jest to trochę za dużo".
A le p. S trońsk i nie w spom ina, że so­

cjaliści n iem ieccy zw alczają ten  w ygóro­
w any budżet.

„Kurjer Poranny”:
„Przedsięwzięcia te, zbyt widoczne, a- 

by je ukryć, trafiły do raportów między­
sojuszniczej komisji kontrolnej i uzyskały 
tam należytą ocenę. Można też przypu­
szczać, że opinja francuskich kół wojsko­
wych wiąże ściśle przedsięwzięcia zbroje­
niowe Niemiec przeciwko Polsce z kwe- 
stją bezpieczeństwa Francji".
D obrze rozp raw ia  się z argum entam i 

niem ieckim i „Kurjer Polski”:
„Oto w publicystyce niemieckiej po nie­

wyraźnym, względnie wyraźnie nieudol­
nym komunikacie Wolffa ukazał się kontr­
atak w tej formie, że w sprawie zachod­
nich granic polskich w stosunkach mię­
dzy Niemcami a Polską nie wchodzi w 
rachubę par. 10 Paktu, lecz paragraf 19 
tegoż paktu. Cóż ów paragraf powiada? 
Oto, że w kwestjach granic, ustalonych 
między państwami, możliwą jest zmiana 
na zalecenie jednomyślną uchwałą Zgro­
madzenia Ligi, za obopólną zgodą kontra­
hentów. Jak  z mowy ministra Zaleskie­
go zupełnie jasno wynika, o obopólnej 
zgodzie mowy w tym wypadku być nie 
może, gdyż właśnie Polska na żadną „po­
prawę" swoich granic nie chce się zgodzić, 
tem bardziej trudno przypuszczać, ażeby 
wobec takiego oświadczenia polskiego mi­
nistra spraw zagranicznych znaleźć mo­
gła się jednomyślna opinja Zgromadzenia 
Ligi dla tego rodzaju zalecenia. Kontr­
argument niemiecki trafia więc najwi­
doczniej w próżnię".
Zapow iadaliśm y z góry, że an k ie ta  

„Głosu Prawdy” na tem at ustroju w P ol­
sce w obec niajasnego sform ułow ania py­
tan ia  rozp łyn ie się w chaosie najsprzecz­
niejszych sądów, haseł, ogólników. Już 
się to  spraw dziło . W czorajszy plon an ­
k ie ty  kw alifikuje się ty lko  do hum ory­
stycznego pism a.

Bo oto k to ś  żąda „białej kom uny":
„Z polskiej duszy ma wykwitnąć kon­

cepcja praktyczna „Białej Komuny" — pod 
hasłem: praca, chleb i oświata dla wszy­
stkich, a człowieczeństwo od wszyst- 
kichl".
Inny:

„Monarchji chce obywatel, lecz nie bła- 
zeńskiej .operetkowej — jakiegoś osła, o- 
toczonego sforą lokai, pind i intrygantów, 
lecz Monarchji Ducha i Serca. Tej moż­
na oddać władzę absolutną nad Naro­
dem".
A trzeci:

„Ujęcie życia w karby policyjne, w re­
guły biurokratyczne — dobre dla psychi­
ki Mongoła i Prusaka, jest dla duchowo­
ści polskiej — kapryśnej, czupurnej, lecz 
twórczej i szlachetnej — zamordowaniem 
entuzjazmu, odstraszaniem od państwowo­
ści.
Chcemy mieć dobrych obywateli? dajmy 
im ustrój wolności bezwzględnej, a nie ja­
kiś areszt, ustawiczny, do którego nale­
ży porównać wszystkie ustroje obecne w 
Europie".
J e s t  w czem  w ybierać. A le co z tej 

pap lan iny  „przyda się" do reform y u- 
stro ju  w  P olsce?

DODATKOWE KANDYDATURY 
CZŁONKÓW KOMISJI ANKIETOWEJ.

J a k  dow iadujem y się, w najbliższych 
dniach m ają być p rzedstaw ione p. P re ­
zydentow i R zeczypospolite j do podpisu  
dodatkow e, poza w ym ienionym i p o p rze­
dnio, następu jące  k an d y d a tu ry  członków  
komisji ankietow ej.

K andydatu ry  rządow e: p. W acław  Ka- 
winski, dr. Edm und G ebartow sk i, prof. 
Je rz y  L oth  oraz inżyn ier M arjan Poni­
kow ski. K andydatu ry  zw iązków  pracow ­
niczych: tow. Wilhelm Topinek, sek re­
ta rz  zw. za w. p racow ników  m etalow ych 
(pisaliśm y o tem  na I stronicy) o raz Bro­
nisław  M ałecki, jako p rzedstaw ic ie l cen 
tralnych organizacji Zw. Zaw. pracow ni­
ków  um ysłowych.
W SPRAWIE UBEZPIECZENIA PRA­

COWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
D nia 14 b. m. w Min. P racy  i O pieki 

Społ. pod przew odnictw em  p. m in istra  
dr. Ju rk iew icza, odbyła się konferencja 
w spraw ie uzgodnienia n iek tó rych  a r ty ­
kułów  p ro jek tu  rozporządzen ia  P rezy ­
d en ta  R zplitej o ubezpieczeniu  p racow ­
ników  um ysłowych. W  konferencji w zię­
li udział: p rezes N ajw yższego T rybuna­
łu A dm inistracyjnego, p. K opczyński, 
rad ca  P rezydjum  R ady M inistrów  p. P ię ­
tak  o raz urzędnicy  Min. P racy  i O pieki 
Społecznej.

UKŁAD W SPRAWIE UBEZPIECZEŃ
SPOŁECZNYCH ROBOTNIKÓW I U- 

RZĘDNIKÓW KOLEJOWYCH NA OB­
SZARZE W. M. GDAŃSKA.

W  dyrekcji polskich  kolei p aństw o­
wych w G dańsku  podpisany  zosta ł onc- 
gdaj uk ład  w spraw ie ubezpieczeń spo­
łecznych funkcjonarjuszów  i robotn ików  
kolejow ych, zatrudnionych  w polskiej 
państw ow ej służbie kolejow ej na obsza­
rze w. m. G dańska.

Z ram ienia Polski uk ład  ten  podpisał 
d y rek to r m inisterjalny dr. W róbel, z r a ­
m ienia w. m. G dańska rad c a  stanu  Cla- 
assem.

B.

BUDOWA CZWARTEGO DOMU 
DLA BEZDOMNYCH

Komisja finansowo - budżetowa Rady 
Miejskiej przyjęła na ostatniem posiedze- 
riu  wniosek Magistratu w sprawie powięk­
szenia budżetu nadzwyczajnego Komitetu 
Rozbudowy na rok 1926 w dochodach i wy­
datkach o jednakową sumę 350,000 zł., a 
mianowicie: o 150,000 zł. otrzymane z Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego na udzielanie 
pożyczek na remont walących się domów, 
które nie były przewidziane w budżecie, 
oraz o 200,000 zł., jako pożyczkę rządową, 
przyznaną na budowę domu murowanego 
dla bezdomnych na Grochówie.

Konieczność bowiem przyjścia z pomocą 
bezdomnej ludności miejskiej wymaga roz­
poczęcia budowy czwartego domu, prze­

znaczonego na len cel. Ponieważ koszt 
materjału drzewnego podniósł się w ostat­
nich czasach znacznie, nowy dom zaprojek­
towano murowany, w przeciwieństwie do 
poprzednich drewnianych. Koszt budowy 
tego domu obkozono na 340,000 zł„ co w 
porównaniu z kosztem budowy ostatnio 
wzniesionego budynku przy uL Podskarbiń- 
skiej, stanowi o 20,000 zi. wdęcęj.

Budowa tego domu będzie mogła być roz­
poczęta z pożyczki rządowej, przyznanej na 
ten ceł w kwocie 200,000 zł., a ukończona 
z dalszych kredytów na r. 1927, jakie mają 
być również wypłacone miastu przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego.

AKCJA PIEKARZY
przeciw  piekarni m echanicznej

Z w iązek p iek arzy  zw rócił się do M ini­
s tra  S praw  W ew nętrznych  z m em oria­
łem , dom agającym  się w strzym ania a k ­
cji rządow ej, zm ierzającej do budow y 
p iek arń  m echanicznych na przeciąg 10 
lat. P iek arze  zaznaczają, że w tym  o k re ­
sie w prow adzą n iezbędne zm iany m e­
chaniczne. A kcja p iekarzy  odnosi jednak  
n ie s te ty  pew ne rez u lta ty  w  sam orzą­
dach.

T ak  np. w K rakow ie z pow odu tej a k ­
cji, n ie uruchom iono do tychczas p iekarn i 
m echanicznej, aczkolw iek o trzym ała  o- 
n a  w ydatne po p arc ie  rządow e. J a k  się 
dow iadujem y, R ząd  sto i n a  stanow isku  
że p iek arn ie  m echaniczne m uszą być 
budow ane, a to  ze w zględu na koniecz­
ność osiągnięcia zniżki cen chleba.

RADY NAPRAWY USTROJU ROL­
NEGO.

Dzisiejszy D ziennik U staw  (Nr. 3) o- 
g łasza rozporządzenie P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej z m ocą ustaw y  o u tw o rze­
niu R ady  G łów nej i R ad  W ojew ódzkich 
napraw y  ustro ju  rolnego. Nowe te  o r­
ganizacje b ęd ą  m ialv c h a rak te r  ciał do­
radczych  i opinjodaw czych przy M ini­
strze Reform  Rolnych. R ada G łów na i 
rad y  w ojew ódzkie sk ładać się będą z 
przew odniczącego, sześciu delegatów  wy 
znaczonych przez m inistrów  Reform  
R olnych, S praw  W ew n., S praw  W ojsk., 
Spraw iedliw ości, R oln ictw a i P racy  o- 
raz  z sześciu członków  pow ołanych 
p rzez M inistra Reform  Rolnych z pośród 
w ybitnych znawców stosunków  rolnych.

NOWA EMISJA BILETÓW SKARBO­
WYCH.

W  dzisiejszym  D zienniku U staw  (Nr.
3) ukazało  się rozporządzen ie o w ypu­
szczeniu nowej emisji XIV serji biletów  
skarbow ych na sumę 25 miljonów zł.

POCZĄTKI DZIAŁALNOŚCI 
P. DOBRUCKIEGO.

(PAT.). W czwartek, 13 b. m., odbyła się 
w Prezydium Rady Ministrów, pod prze­
wodnictwem Min. Oświaty, p. Dobruckiego, 
druga konferencja międzyministerialna w 
sprawach, związanych z wykonaniem kon­
kordatu. Przedmiotem obrad były głównie 
kwestje, wynikające z treści artykułu 24 
konkordatu.

Konferencja ustaliła ogólne zasady i wy­
tyczne, któremi kierować się winni przed­
stawiciele rządu podczas narad swoich z 
komisją papieską, w zakresie zrealizowania 
postanowień konkordatu Postanowiono, 
na wniosek min. Niezabytowskiego, powo­
łać specjalną komisję, któraby zbadała 
wszechstronnie powyższe kwestje i przygo­
towała szczegółowe wnioski co do ich za­
łatwienia. W skład komisji, j>od przewod­
nictwem Min. Oświaty, względnie jego de­
legata, wejdą przedstawiciele Ministerjów: 
Spraw Wewn., Skarbu, Sprawiedliwości, Ro­
bót Publ., Rolnictwa i Reform Rolnych, oraz 
Prokuratorii Generalnej.

KONFISKATA „WOLI LUDU"
ZA ARTYKUŁ POSŁA WITOSA.

Komisariat Rządu m. Warszawy w dnia 
12 b. m. skonfiskował Nr. 343 „Woli Ludu , 
tygodnika P. S. L. „Piast", wydanego na 
niedzielę, 16 b. m., za artykuł „Po Nowym 
Roku", w którym dopatrzył się przestęp­
stwa przewidzianego w art. 263 k k.

Autorem artykułu jest pos. W. Witos. 
SKŁAD OSOBOWY KANCELARJ1 CYWIL­

NEJ PREZYDENTA RZPLITEJ.
Skład osobowy Kancelarji Cywilnej P re­

zydenta Rzplitej został ostatecznie ustalo­
ny. Jak  wiadomo szefem Kanc. Cyw. zo­
stał już uprzednio mianowany p- Dzięcio- 
łowski. W dniu wczorajszym podpisana 
została nominacja p. Markowskiego, urzęd­
nika M. S. Z., na stanowisko zastępcy sze­
fa, na miejsce d-ra Świtalskiego. Prócz te ­
go do Kanc. Cyw. zostali przydzieleni, jako 
referent dla’spraw polityczno - społecznych, 
który obejmie równocześnie sprawy praso 
we, red. Skwarczyński, dla spraw ekono 
micznych dr. Skowroński, referentem go» 
podarczym Kanc. Cyw. został mianowany 
p. Kujawski.



„ROBOTNIK*1, sobota, 15 stycznia 1927

T E L E G R A M Y
W ROSJI SOWIECKIEJ

krwawa „likwidacja” organizacji m ienszew ikdw w Tyflisie
Moskwa, 14 stycznia. (AW.). Z 

yflisu donoszą o wykryciu tamże 
tajnej organizacji mieńszewików, 
przy likwidacji której doszło do star­
cia w mieście. Po obu stronach są

zabici i ranni. W ydany w tej spra­
wie oficjalny komunikat głosi, iż sy­
tuacja została opanowana, jednakże 
ostre pogotowie trwa nada!. Prze­
prowadzane są  liczne aresztowania.

PRZEŚLADOWANIE „NIEPRAW OM YŚLNYCH'

Moskwa, 14 stycznia, (AW.). R e­
presje w stosunku do niepraw om yśl- 
nych kom unistów , zw łaszcza na te ­
ren ie  U krainy, zaczynają być znów 
stosow ane. O statnio, stosow nie do 
zarządzenia G. P. U., w zagłębiu Do-

KOMUNISTÓW.

nieckiem  zaaresztow ano czterdzie­
stu kilku członków  ukraińskiej K. P. 
Zaaresztow ani w ysłani zostali do a ł­
tajskiego obwodu, bez zastosow ania 
względem nich jakiejkolw iek p roce­
dury sądowej.

Z POBYTU
dr. Colbana na Górnym Śląsku

Jak  donoszą katowickie pisma niemieckie, 
dyrektor sekcji mniejszości narodowych 
przy Lidze Narodów dr. Colban, odpowiada­
jąc w czasie przyjęcia przedstawicieli nie­
mieckiej mniejszości na mowę prezesa 
Volksbundu dr. Edwina Henckla. miał od­
powiedzieć, że nie przybył na G. Śląsk ce­
lem badania jakichkolwiek zażaleń czy 
skarg, lecz na zaproszenie rządu polskiego, 
aby przestudiować na miejscu zagadnienie 
mniejszości.

W iadomości Z CAŁEGO KRAJU

DALSZE ZABURZENIA W CHINACH
BARYKADY W KANTONIE.

Hong-Kong, 14 stycznia. (PAT). Na 
żr danie Rady Miejskiej europejskiej 
dzielnicy Kantonu, Szamoan, mary­
narze francuscy i angielscy wznieśli 
na nowo barykady na granicy tej 
dzielnicy dla obrony koncesji. Ka- 
nonierka amerykańska, „Helena1*, 
wyruszyła stąd do Szamoan.

PRZYBYCIE KRĄŻOWNIKA 
AMERYKAŃSKIEGO.

Londyn, 14 stycznia. (PAT.). „Dai­
ly Telegraph" donosi z Szanghaju, że

je przekonanie, że wielu agitatorów 
prowadzi tam, zakrojoną na szeroką 
skalę,* agitację wśród tubylców. 
Dziennik sądzi, że oprócz Japonji i 
Francji, prawdopodobnie i amery­
kańskie okręty wojenne wezmą u- 
dział „w obronie” Szanghaju.

STRAJKI W  PRZĘDZALNIACH 
ANGIELSKICH.

Londyn, 14 stycznia. (PAT.). Agen­
cja Reutera dowiaduje się z Szang­
haju, że prawie wszyscy robotnicy 
tamtejszych przędzalni angielskich,

z chwilą przybycia tam krążownika , które w środę były terenem zajść, 
amerykańskiego, „Pittsburg", zacz- J przystąpili z powrotem do pracy. Do­
nie się powoli realizować plan „obro- j  noszą ó wybuchu strajków w kilku 
ny“ Szanghaju. W  Londynie istnie- innych miejscach.

RZĄDY FASZYSTOWSKIE NA LITWIE
TAJNY KOMITET WOJSKOWY.
< Ryga, 14 stycznia. (AW.). Rozeszły  

się tutaj sensacyjne wiadomości o 
istnieniu na Litwie tajnego komitetu  
wojskowego, złożonego z 5 oficerów, 
w rękach których znajduje się fak­
tyczna władza na Litwie. Między ko­
mitetem a rządem W aldemarasa za­
chodzą poważne różnice, albowiem  
komitet domaga się wprowadzenia na 
Litwie dyktatury wojskowej. Komi­
tetow i temu przypisuje się wykona­
nie wyroku na 4 komunistach, czemu 
podobno sprzeciwiał się prezydent 
Smetona. Komitet ten sprzeciwia się 
również prowadzeniu rokowań rządu 
z mniejszościami narodowemi.

ROKOWANIA Z ROSJĄ  
I NIEMCAMI.

Gdańsk, 14 stycznia. (PAT.). W e­
dług doniesień z Kowna, dr. Puryc- 
kis, przew odniczący delegacji litew ­
skiej do rokow ań z Rosją, oświad­
czył korespondentow i „Jaunakas 
Ksinas", że rokow ania z R osją nie są 
zerw ane, tylko... p rzerw ane na jakiś 
czas. R okow ania z Niemcami przy­
gotow yw ane są bardzo intensyw nie.
Kłajpeda zainteresowana jest nie­
zmiernie w sprawie uregulowania 
stosunków z Niemcami i dlatego

przedstawiciele Kłajpedy wezmą u- 
dział w tych rokowaniach.
ZAKAZ ODBYCIA POSIEDZENIA 

SEJMIKU KŁAJPEDZKIEGO.
Kłajpeda, 14 stycznia. (PAT.). W 

związku z zakazem odbycia posie­
dzenia sejmiku kłajpedzkiego guber­
nator kłajpedzki, Zaukauskas, tak 
usprawiedliwia wydanie zakazu:

Prośbę odbycia posiedzenia uwa­
żałem za niezgodną z prawem, gdyż, 
według § 12 statu tu  kłajpedzkiego, 
sejmik zbiera się na posiedzenie w 
4-ty poniedziałek stycznia czyli 24 
stycznia. Do tego czasu sejmik mo­
że zbierać się tylko na posiedzenia 
nadzwyczajne, zwołane przez gu­
bernatora w porozumieniu w dyrek- 
torjatfem, skoro zażąda tego cónaj- 
mniej 2/3 posłów.

W  rozmowie z przedstawicielami 
prezydjum sejmiku, wyjaśniłem po­
łożenie prawne i zaproponowałem 
im, aby zebrali podpisy 2/3 posłów i 
doprowadzili w ten sposób do zwo­
łania posiedzenia nadzwyczajnego. 
Na propozycje tę prezydent sejmiku, 
Kraus, odpowiedział: „My tego nie 
chcemy", wobec czego wydałem za­
kaz odbywania posiedzenia.

Przesilanie w  Niemczech
NIEPOWODZENIE MISJI DR. CUR- 

TIUSA.
Berlin, 14 stycznia. (AW). W ostatniej 

hwili dowiaduje się korespondent Ajen­
cji Wschodniej, że wieczorne obrady fra­
kcji centrowej zakończyły się wypowie­
dzeniem się przeciw współdziałaniu w 
rządzie z niemiecko - narodowymi. Wo-. 
bec powyższego, misję Curtiusa uważać 
należy za definitywnie nieudaną.

Dr. Curtius złożył prez. Hinden- 
burgowi sprawozdanie o sytuacji par­
lamentarnej i oświadczył, że tern sa­
mem usiłowania jego utworzenia rzą­
du większości parlam entarnej z u- 
działem niemiecko - narodowych u- 
ważać należy za zniweczone Prezy­
dent Rzeszy zastrzegł sobie swobodę 
dalszej decyzji.

W sprawie twierdz 
na mieckich na wschodzie
Paryż, 14 stycznia (PAT.). Gen. von 

Pawels i radca Forster doręczyli mię­
dzysojuszniczej komisji wojskowej pro­
pozycje na piśmie, dotyczące fortyfika­
cji niemieckich w Prusach Wschodnich. 
Propozycje te zostały przez rzeczoznaw-* 

"w przyjęte za podstawę dyskusji

Ąybór przewodniczącego 
senatu francuskiego

Pary, 14 stycznia. (PAT). Paul Dou- 
ler (red. socj.) wybrany został na prze­

wodniczącego senatu 238 głosami przy 
273 głosujących.

Aresztowania w Lizbonie
Lizbona, 14 stycznia. (PAT.). Zaaresz- 
wano tu wielu oficerów, będących au- 

l drami wysłanej do ambasad i poselstw 
cudzoziemskich w Lizbonie deklaracji, 
w której stwierdzają, że nie uznają żad­
nych układów ani operacji finansowych, 
zawartych przez obecny rząd.

Z grupy parlamentarnej 
francusko-polskiej

Paryż, 14 stycznia (PAT.). Posiedze­
nie grupy parlamentarnej francusko - 
polskiej, pod przew. prez. dep. Jean 
Locquin'a poświęcone było organizacji 
wycieczki do Francji parlamentarzystów 
polskich i sprawie robotników polskich 
we Francji.

Polecono prezydjum opracowanie o- 
statecznego planu wycieczki do przysz­
łego posiedzenia, w początku lutego.

Frzechodząc do sprawy robotników 
polskich, a specjalnie do sprawy bezro­
bocia, grupa postanowiła odłożyć szcze 
gółowe rozpatrzenie tej kwestji. Co do 
starań o zmodyfikowanie ustawy z dnia 
3 sierpnia 1926, w rezultacie rozmów z 
min. Pracy, Spraw Wewn. i Skarbu u- 
zyskano zapewnienie, że charakter pra­
cownika przyznany hedzie bezwzględnie 
robotnikom rolnym oraz tym robętni- 
kom przemysłowym, którzy nie trafili 
do Francji dro<*ą obejścia istneijących 
przepisów. Grupa poleciła prowadze­
nie w dalszym ciągu akcji tak doniosłej 
dla robotników polskich pod względem 
pieniężnym, oraz dla całej sprawy ich 
pobytu we Francji.

Rokowania
sow iecko-łotew skie

Ajencja lelegr. ZRSS. „TASS" donosi:
Moskwa, 13 stycznia. Członek Kole- 

gjum Komisarjatu spraw zagrań. Arałow 
wyjechał dziś z Moskwy do Rygi w zwią­
zku z zaproszeniem łotewskiego mini­
stra spraw zagranicznych Ceiensa. W 
zaproszeniu p. minister Celens proponu­
je kontynuowanie rokować między Z. S. 
R. R. a Łotwą, i

EMERYTURA
dla wdow y po St. Witkiewiczu

Na wniosek b. kierownika Mi® Oświaty, 
prof. Bartla, przyznano stałe zaopatrzenie 
emerytalne wdowie po znakomitym mala­
rzu i krytyku, Stanisławie Witkiewiczu.

DOLA LOKATORA
W niedzielę ostatnią nastąpiło uroczyste 

otwarcie drugiego domu spółdzielczego na 
Żoliborzu. Pięć rodzi® w dzisiejszych cza­
sach głodu mieszkaniowego otrzymało dach 
nad głową i w dodatku tani, bo dwa poko­
je z kuchnią 88 zł. miesięcznie. W tak ta ­
ni sposób można było zbudować zawdzię 
czając kredytom państwowym. Dziwne 
jest, że narówni z tak dobrem wykorzysta­
niem kredytów, takież kredyty daje się lu­
dziom nieodpowiednim, którzy obracają te 
kredyty na podstawę do lichwiarskich spe­
kulacji. W dn. 10 b. m. jeden z takich pa­
nów, dr, Edward Flattau, stanął przed są­
dem pokoju dla spraw o lichwę wojenną. 
Otrzymał on również kredyt państwowy w 
wysokości 70% wartości budowy, pozosta 
łe 30% wziął od lokatorów przed wykoń­
czeniem budowy i skalkulował cokolwiek 
inaczej —a mianowicie: za 3 pokoje obli­
czył miesięcznie 500 zł. (płatnych w dola­
rach), za 4 pokoje — 600 zł. Mógłby ktoś 
pomyśleć, iż są to mieszkania w centrum 
miasta lub luksusowe. Bynajmniej — na 
uh Puławskiej 41, a pokoje mniejsze, niż 
wymagane przez Magistrat (3 pokoje — 
80 mtr., 4 pokoje — 87 mtr,, a w/g Magis­
tratu  m. Warszawy 3 jx>koje — 90 mtr.), a 
wykonanie wewnęłrzme odbiega daleko od 
pojęcia „luksusowe".

Zupełnie słusznie sędzia pokoju uznał, że 
wysokość lichwy przewyższa granicę jego 
kompetencji (200 zł,) i skierował tę sprawę 
do prokuratora Sądu Okręgowego.

Czy nie byłoby słuszne, żeby takim kal­
kulatorom, jak p. dr. Flattau, cofnięto na­
tychmiast kredyty, a udzielono je spółdziel­
niom, A takich panów w Warszawie jest 
sporo, no i we Lwowie ostatnio p. asystent 
Politechniki tak się spisał, że sąd uanał go 
za godnego 3-miesięcznego aresztu,

Czas już zwrócić uwagę na ręce, do k tó­
rych dostały się kredyty państwowe i po­
zbawić p.p. Flattau'ów łatwego zarobku, bo 
płacąc Państwu 8% (łącznie z amortyza­
cją) rocznie, pobierają około 100% do włas­
nej kieszeni. Lokator.

Łowicz
JAK SIĘ ODBYŁ WIEC MONARCHI­

STÓW.
W czwaretk, dn. 13 b. m. o godz. 7 

wiecz. miał się odbyć w sali chadeków 
przy jednym z kościołów łowickich 
„wielki wiec monarchistów". Na wiec 
ten przyjechało dwuch prelegentów. Na 
przewodniczącego wysunęli jakiegoś ro­
botnika Sala była przepełniona miejsco­
wymi robotnikami. Zgromadzeni robot­
nicy nie pozwolili jednak mówić pp. mo­
narchistom. Domagali się natomiast, by 
przyszedł na wiec tow. pos. L. Śledziń- 
ski, który był przypadkowo w Łowiczu 
na konferencji w sprawie budowy Domu 
Ludowego.

Na wezwanie przybyłych delegatów 
tow. poseł przybył na wiec, witany ser­
decznie przez zgromadzonych robotni­
ków.

Tow. poseł zwrócił się do zgromadzo­
nych z prośbą, by pozwolono mówić pół 
godziny monarchistom, ale zgromadzeni 
zgodzili się tylko na 15 minut, więc tow. 
Śledziński udzielił głosu monarchiście, 
który zaczął w demagogiczny sposób 
napadać na Sejm, jako przedstawiciel­
stwo narodu. Zgromadzeni docinkami 
przeszkadzali mówcy, który z wielkiem 
wysiłkiem i przerwami wyczerpał swoje 
15 minut.

W przeszło godzinnem przemówieniu 
przy nadzwyczajnem skupieniu zgroma­
dzonych. tow. poseł rzeczowemi argu­
mentami wykazał szkodliwość akcji mo- 
narchistycznej dla polskiego ludu pracu­
jącego i dla Państwa.

Zgromadzeni na wiecu monarchistów 
zgodnem entuzjastycznem okrzykiem: 
precz z monarchistami — Niech żyje re­
publika ludowa, Niech żyje P. P S.! wy­
razili swoje stanowisko i wiec zakończo­
no odśpiewaniem „Czerwonego Sztanda-

l iru .

mu o to, iż był na usługach wywiadu nie­
mieckiego. Po całodziennej rozprawie o- 
skarżony skazany został na 18 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Oskarżał prokurator 
Małkowski, jako rzeczoznawcy występowa 
li porucznik Żychoń i kapitan Stan.

W IADOM OŚCI 
T E L E G R A F I C Z N E

— Z Kopenhagi donoszą, iż epidemja gry­
py przybiera coraz większe rozmiary. Na 
grypę choruje również król Christian. Tań­
ce publiczne zostały zakazane.

— W po w. Ostrowskim i Pskowskim po­
nownie wybuchły rozruchy włościańskie. 
Kilkadziesiąt wsi zostało podpalonych,

— W Konstantynopolu wybuchł strajk 
robotników portowych. Między strajkują­
cymi a policją doszło do krwawych starć. 
Aresztowanych zostało 300 robotników, 
biorących udział w demonstracjach.

— Z Tampico (Meksyk) donoszą, iż na 
jednym ze statków angielskich nastąpił wy­
buch rezerwuarów z benzyną. 37 osób po­
niosło śmierć.

— W ostatnim tygodniu w Londynie 
zmarło na grypę 172 osoby.

— „Temps" donosi, że MiHerand ustąpił 
ze stanowiska przewodniczącego nacz. ko­
mitetu Narodowej Ligi Republikańskiej.

— Wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku, proi. Van Hamel, wystosował do 
gen. kom. Rzplitej Polskiej w Gdańsku, 
min. Strasburgera, pismo gratulacyjne z po­
wodu ostatniej decyzji rządu polskiego, u- 
łatwiającej w wielkim stopniu komunikację 
pomiędzy Gdańskiem a sąsiednimi krajami.

— Angielskie stronnictwo liberalne po­
stanowiło zaproponować siT Herbertowi Sa­
muelów przyjęcie kandydatury do Izby 
Gmin z lis ty  liberalnej,

— Szwedzkie zakłady budowlane „Nyd- 
uist et Holmen" przy udziale syndykatu 
duńskiego podpisały z rządem tureckim o- 
stateczny układ w sprawie budowy linji ko­
lejowych Angora — EregJi i Keller — Djar- 
bekir oraz budowy portu w Eregli,

Lwów
PRZYJĘCIE WNIOSKU SOCJALI­

STYCZNEGO W SPRAWIE WYBO­
RÓW DO SAMORZĄDU.

Na onegdajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej uchwalono jednomyślnie wnio­
sek nagły radnego socjalistycznego, 
tow. Szczyrka, stwierdzający, że obecna 
organizacja samorządów gminnych w 
całej Polsce, nie wyłączając Lwowa, nie 
odpowiada najistotniejszym warunkom, 
na których powinna być oparta. Wobec 
tego rada miejska zwraca się do Sejmu 
i rządu z apelem, aby przez rozpisanie 
wyborów, na podstawie nowoczesnego 
i demokratycznego prawa wyborczego, 
umożliwiono powołanie do życia nowe­
go samorządu gminnego.

Katowice
PROCES O POZOSTAWANIE NA USŁU­

GACH WYWIADU NIEMIECKIEGO.
Onegdaj odbyła się rozprawa przeciw b. 

wywiadowcy policji Bodylakowi, oskarźone-

Skariysko (Kamienna)
KSIĄDZ AGITUJE ZA — T. U. R.

Miejscowy TUR. zorganizował na ponie­
działek 10 b. m., odczyt posła tow. K. Cza­
pińskiego p, t. „Dzieje fanatyzmu". Na­
zwisko i temat wyprowadziły miejscowych 
księży z równowagi. Ks. prefekt Śmiecbow- 
•ski, na kazaniu niedziielnem w kościele, o- 
świadczył, że są 2 gatunki odczytów — do­
bry i zły; złego trzeba unikać; tymczasem 
właśnie tu, w Skarżysku, ma się odbyć od­
czyt, który niewątpliwie należy do tego 
drugiego gatunku; będzie o® zapewne zwal­
czał religję i t. d.

Rezultat tej księżej agitacji był znakomi­
ty. Tłumy ludzi, którym nigdy do głowy 
by nie przyszło pójść na odczyt, pośpieszy­
ły do sali odczytowej. Przybyły nawet ja­
kieś babułki - dewotki, sodalisi ze szkoły 
i t. d. Sala kina była przepełniona.

Naturalnie, przeciwko religji nie było w 
prelekcji ani słowa. Ale że obecni klery- 
kali byli zmuszeni dowiedzieć się wielu cie­
kawych (a przykrych dla nich) faktów hi­
storycznych o zabobonach, paleniu czarow­
nic, inkwizycji i t, d. — to prawda. Obrazy 
świetlne jeszcze bardziej potęgowały wra­
żenie.

Spokój był niezamącony. Dopiero po u- 
kończeniu 2-godzi®nego odczytu, gdy słu­
chacze skierowali się ku drzwiom, rozległ 
się ode drzwi jakiś głos... Pokazało się, że 
był to sekretarz miejscowych chadeków.

— Oświadczam, że wykład odbył się z 
polecenia Niemiec i za niemieckie pienią­
dze (11).

Słuchacze jednak tylko roześmiali się w 
odpowiedzi głupawemu obrońcy zabobonu 
i fanatyzmu.

Tarnopol
KATASTROFA LOTNICZA.

W pobliżu miasta spadł z wysokości kil­
kunastu metrów samolot wojsko-wy syste­
mu Potez i uległ zdruzgotaniu. Samolotem 
tym odbywał lot służbowy sierżant 6 p. lotu. 
we Lwowie, Antoni Gąsek. Podczas upad­
ku doznał cm silnych obrażeń i został prze­
wieziony do szpitala w Tarnopolu.

Toruń
AFERA POBOROWA.

Na skutek śledztwa, trwającego już kilka 
miesięcy w sprawie afery poborowej w P.
K. U. Toruń, zostało wczoraj nad ranem a- 
resztowanych kilka osób wojskowych i cy­
wilnych. Najwcześniej został aresztowany 
główny sprawca sierżant Jóźwiak. Wśród 
osób cywilnych aresztowano urzędnika Ma­
gistratu, Linkowskiego, członka zarządu ko­
ła i zarządu okręgowego Związku Oficerów 
Rezerwy. Śledztwo zatacza coraz szersze 
kręgi.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
KARY ZA NIEZABEZPIECZENIE PRA­

COWNIKÓW OD BEZROBOCIA,
Zarząd obwodowy Funduszu Bezrobo­

cia w Warszawie przeprowadził na te­
renie Warszawy generalną kontrolę za­
kładów pracy, które winny zabezpieczyć 
swych pracowników na wypadek bezro­
bocia i uchylających się od wykonania 
tego obowiązku. W wyniku zdołano za­
rejestrować przymusowo około 1,300 za­
kładów. Omawiana kontrola będzie 
kontynuowana. Zakłady, które dotąd 
nie dopełniły tej czynności, winny uczy­
nić to jaknajszybciej. Zakłady, które 
uchylą się od omawianego zabezpiecze­
nia i wpłacania należnych wkładek, ka­
rane są grzywną w drodze administra­
cyjnej.
WEZWANIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZW. ZA W. ROB. PRZEM. SPOŻYW­

CZEGO.
Zarząd Gł. Zw. Rob. Przem. Spożyw­

czego W Polsce wzywa wszystkie od­
działy do natychmiastowych przygoto­
wań, by, na wezwanie Zarządu, w każdej 
chwili były gotowe do poparcia pieka­
rzy krakowskich, walczących o 8 godz. 
dzień pracy.

Zarząd Główny.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H i p o t e c z n a  5  -  D ł u g a  2 5 .
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n e  

Początek w dniu dzisiejszym o godz, 4 pp.

krótkiemi włosami
( Z E W  K R W I )

z uroczą CARMEN BONI i CARLO TEDESCHI
„Celtlc-Cinema**

Dla młodzieży dozwolone.

Panie z
Własność biura kin

NAD PROGRAM.
Ceny miejsci 50 gr., 75 g r . i 1 zl.

POPARCIE DLA STRAJKUJĄCYCH 
PIEKARZY KRAKOWSKICH.

Strajk w Krakowie piekarzy przy­
brał ostrzejszą formę. W dniu 14 b. m. 
odbyło się posiedzenie Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Robotników 
Spożywczych. Na posiedzeniu zapadła 
uchwała okazania pomocy wszelkiemi. 
rozporządzalncmi środkami dla strajku­
jących robotników w Krakowie. Jedno­
cześnie postanowiono wezwać wszystkie 
oddziały Związku Robotników Spożyw­
czych do podjęcia akcji celem skutecz­
nego poparcia piekarzy krakowskich.
KOSTKA DRZEWNA WYRABIANA 

PRZEZ BEZROBOTNYCH.
W związku z,redukcją bezrobotnych 

z powodu niemożności zatrudnienia ich 
w okresie zimowym, miejski fundusz bez­
robocia zorganizował dla nich warsztaty 
stolarskie, w których praca trwa obec­
nie w całej pełni. W arsztaty te wyrabia­
ją meble szkolne, szafy i stoły dia biur 
oraz wykonywują reparac’e. Omawiane 
warsztaty rozpoczną też niebawem wy­
rób kostki drzewnej na potrzeby miasta. 
Ostatnio zamówiono bowiem w nich 500 
metrów sześć, kostki, która użyta bę­
dzie do wybrukowania ulic jeszcze w 
tym roku.
ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH W STYCZNIU.
Mn. pracy i opieki społecznej wyasy­

gnowało na żapomogi dla pracowników 
umysłowych, pozbawionych pracy na 
m. styczeń 450.000 zł., t. j. tyle, ile w gru­
dniu. Z tej sumy Warszawa otrzyma 
110.000 zł. (w grudniu tyleż), Łódź zaś 
również 100.000 zł. (w grudniu 110.000 
zł.).

i n' V  w  —  ■ — ■ « !  » ■  m

Wyszło z druku sprawozdanie z dzia­
łalności klasowego Zw. Włókienniczego 
w Polsce za rok 1923, 1924 i 1925.

Sprawozdanie to nader starannie i 
źródłowo opracowane winno znaleźć się 
w ręku każdego działacza robotniczego



_Nr. 14

Z ŻYCIA PARTJI
W niedzielę.

Wiec P°Utyc*ny. W niedzielę
atrii P ’ f 1' ° ^ °^z’ 11 rano v  Sal' te ­atru Popularnego _  W d sk a  róg M>y-
i;f rs le) odbędzie się wielki wiec po­etyczny. r

J r ™ ™ *  tow. tow. poseł Raj- 
w ir l w Worows^i' M edard Downaro- 
sin^ki eli P lack i. Antoni Podnie-

2«bawa karnawałowa. W  so­
lami? k' o godz. 10 wiecz. w sa-
j  ■ ■ (AJ. Jerozolim skie 6), odbę-
Zan SIę "^^ka zabawa karnawałowa.

proszenia otrzym ywać można w se-
v  a rjacie Domu Ludowego, Al. Jero- 

w jm sk ie  6 od 11 _  1 i od 5 -  7 wiecz 
°raz  przy wejściu.

K<%̂ r̂SIa'vs*ti Okręgowy Komitet Ro-
reiW CZy **' P” prosi towarzyszki, za- 
O 'ow ane, jako bezrobotne, w  W. 
0_ tf p ’ abV zgłosiły się do sekretariatu  
j q  ' t'-. Al. Jerozolim skie 6, od godz.

« ^ ‘d L £ b .  ~  7 wi“ Ł ' !St0’

Ruch zaw odow y
bedUtr° ' -W niedzicl9 o godz. 10 rano od- 

ęazie się plenarne posiedzenie Zarz.
\ p rac ' Inst- Użyt. Publ. w Pol- 

' w lokalu Związku — W arecka 7.

Z życia m łodzieży
T ^ ^ ?*k ow sk ie  Koło Młodzieży im. 
j* • *®*°łka T. U. R. urządza zabawę w 

IU t5 b. m. t. j. w sobotę o godz. 9-ej 
w*eczorem w lokalu Zw. Użyt. Publ., 
w arecka 7.

B>lety W  cenie 2 zł. dla czł. 1.50 zł.
Koło „śródmieście". W niedzielę o godz. 
ran0 odbędzie się wyoieczka do Zachę- 

ztuk Pięknych. Wejście dla członków
wprowadzonych gości.

niedzielę o godz. 11 rano — czerwone 
u Toy harcerskie (męska i żeńska).

"WoIa“ Org. Młodz. T. U. R. im. 
o ” Mireckiego organizuje jutro

10 rano wyciectzkę do Zachęty, 
. wor ka  przed Zachętą. Wejście dla człon- 

w 20 gr_, dla nieczłemków 30 gr.

ODCZYT NA WOLI.
Dziś, o godz. 7 wiecz. w lokalu P. P.

• przy ul. W olskiej 44, tow. prof. M. Se- 
? , i wygłosi odczyt p. t. „Kwestja so- 

Jj! , a w dziejach" (ciąg dalszy). W stęp 
°my. Początek punktualnie

PROCES 0  ZABÓJSTWO
poety  gruzińskiego,

Sergo Kuruliszwilego.

„ROBOTNIK", sobota, 15 stycznia 1927
S tr . 5

5 groszy można
wersvtet" pWvCzytelni Pism Tow* Uni* 
skie 6 4 w f 0 rr!“iC2e^0’ JerozoUm- 
strowane ZyS. dzienniki, pisma ilu- 
strowane, sportowe, literackie, politycz­
no - społeczne, humorystyczne ekono- 
nuczne, zawodowe i t. d., razem około 

czasopism — codziennie od 7   9
•W s

WODEWIL.
„B urłak z nad W ołgi".

Film ten , b ęd ą lCy dzie łem  znakom itego
•*W «a amerykańskiego. Cecil de Mille,Tl , nlecodzi^ y m -  Tło społeczne,

8 łboka myśl psychologiczna i wstrząsają- 
Pokostu treść -  wwy*tko to składa się 
całość zgoła niepowszednią.

ere !51” 3 endeckie ' 2 - R«czpospoH tą" na 
tełl _  na ca,le «ardło w ykrzykują, aby film 

l  6krŁnU “  1 doPa tru ia się w nim 
t o J Z ’ bolszewicki ej". Cale tw ierdzenie
■ » £ * ?  m° fią ie,dy*ie na tem- te  obraz

• w ie d i/  S,? awyci<?st,wenl — i sipra-
nego wyrokiem trybunału rewolUCyj-
tywizm cechuje rzadki poprostu objek-
Bohater pTzedsta,wiono przewrót w Rosji, 
ca re .'est burłak, późniejszy przywód- 
ka. 1łc'°*l**t6w, bohaterką — księżnicz- 
wj| 2ar. yser z całym realizmem przedsta- 
wików °bydę i okrucieństwo bolsze-
ność „biał ,C.ytn7zrn' bestialstwo i brutal- 
na wojnie" iołn>orzy. „Na wojnie, jak 
niejszy Sn , ordui^ jedni i drudzy, sil- 
chcą ro J L  , rfabszego. To bolszewicy 
cer w ohvifc księżniczkę, to „biały" ofi- 
kiem, 1 r SÓb się nad burła-

narzeczonej. Że 
' ozouą che 3 daleko, że aż narze-
Cia komuultry°c^ ra..e,aĆ; ' eSt “ e l  
zawodowego ofi ' Z PSY0*11̂
"ego tenmeramllT® rosy’s'kiego i zachłan- 
nek burłakowi ryr,” ,'Eł° dzieńca- Na ratu'  
nych". Rewnl,, ■ ^  odzi oddział „ozerwo- 
}Y" i księżniczka"5 ŝ 7 ci<?ia- 0ficer „bda- 
Dają wyrok mądry PTZed trybunałem.
bierać. On wybiera' w ^  0skarz(>n^ n ^Y- 

rsnanie, ona — mi-

W czoraj rozpoczął się w sądzie okrę­
gowym proces S tefana Lebruna vel Li- 
k iernika, oskarżonego o zabójstwo w 
dniu 28 m arca 1925 r. w cukierni Komo­
rowskiego przy ul. Nowy Świat 26 kil­
koma strzałam i rewolwerowem i Sergo 
Kuruliszwili, znanego poetę i działacza 
gruzińskiego.

Z toku dochodzenia, przeprow adzone­
go zaraz po zabójstwie, stwierdzono, że 
Likiernik dokonał czynu przestępnego, 
powodując się chęcią zemsty za rozbicie 
przez Kuruliszwilego jego m ałżeństw a i 
zabranie mu żony.

Oskarżony był poddany badaniu psy­
chiatrycznemu, lecz ekspertyza nie wy­
kryła w nim poza niewielkiem zbocze­
niem psychopatycznem żadnych wad u- 
mysłowych.

Oskarżenie popiera podprokurator 
Goldstein; bronią Likiernika adwokaci; 
Berenson i Paschalski.

Rozprawie przewodniczy sędzia Po- 
semkiewicz, a jako asesorzy zasiadają 
sędziowie: Kozakowski i Rościszewski.

Do sprawy wezwano kilkudziesięciu 
świadków oraz dwuch biegłych psychja- 
trów: dr. Nelkena i dr. Łuniewskiego.

Ze strony rodziny zabitego Kuruliszwi­
lego wniósł powództwo cywilne o stra ty  
moralne i materjalne' ad. J. Berland.

Oświadczenie oskarżonego.
Podsądny Le Brun, stwierdził, iż w 

chwili, gdy dowiedział się, że żona jego 
kocha Kuruliszwilego, odrazu zdecydo­
w ał się na rozwód.

Kuruliszwili przyrzekł mu, że niezwło­
cznie rozpocznie swoją sprawę rozwo­
dową, przeszły jednak 4 niemal lata, a 
o sprawie tej podsądny nic się nie mógł 
dowiedzieć. Przyszło na św iat dziecko, 
będące owocem stosunku Kuruliszwile­
go i żony Le - Bruna, i sytuacja oskar­
żonego staw ała się z każdą chwilą co­
raz bardziej nieznośna. Podsądny wi­
dział, że niepotrzebnie zrezygnował z 
własnego szczęścia, gdyż Kuruliszwili 
nie trak tow ał całej sprawy poważnie. 
Głęboko wzburzony tem wszystkiem, 
De Brun strzelił do Kuruliszwilego, za­
bijając go na miejscu.

Zupełnie inaczej mówi o tem wszyst­
kiem żona podsądnego.

Oświadczenie pani Le Brun.
Na małżeństwo z podsądnym zdecydo­

w ała się p. Le Brun z konieczności. By­
ło to, jak mówi, m ałżeństwo dla opieki. 
Natychmiast po ślubie zorjentowała się 
jednak, iż zrobiła zasadniczy błąd. Le 
Brun okazał się człowiekiem o dziwnem, 
niezrozumiałem w prost usposobieniu, o 
charakterze niestałym, skłonnym do nie­
spodziewanych wybuchów. Pożycie by­
ło więc ciężkie i trudne.

Kuruliszwilego poznała p. Le Brun 
przez męża. Był to, zdaniem świadka, 
człowiek o niepospolicie czystym cha­
rakterze.

Z chwilą, gdy Kuruliszwili poprosił ją 
o rękę, oskarżony odrazu się na to zgo­
dził, ale później robił trudności, nie 
chcąc faktycznie przeprowadzić rozw o­
du, podczas, gdy Kuruliszwili, k tóry rów ­
nież był żonaty, wszystko czynił, a- 
by rozwód otrzymać.

Spraw a potrw a najmniej 3 dni.

KRONI KA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie — t°,6, najniisaa — 5»^. W 
Zakopanem pochmurno, lekki tnróiz, szata
śnieżna dosięga 50 ctm„ wyżej w górach _
t m.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pochmurno, z krótkotrwałemi 
przejaśnieniami we wschodniej części kra­
ju; aa zachodzie temperatura w pobliżu 0°, 
na wschodzie silniejszy mróz. Gdzienie­
gdzie drobny opad lub mglisto. Umiarko­
wane lub słabe wiatry z kierunków wschod­
nich i południowo - wschodnich.

Komitet budowy kolei Moszczenica 
Gorlice — Wysowa — Krynica poszukuje 
inżyniera z działu budowy dróg i mostów 
do wykonania pomiarów i kosztorysów pro­
jektowanej Iiniji kolejowej długości około 
65 kim. Oferty należy wnosić do końca 
stycznia 1927 r. pod adresem Magistratu 
m. Gorlice, który też udziela szczegółowych 
informacji co do wymogów ofertowych.

„Japońska sztuka 1 kultura wobec cywi­
lizacji Zachodu". Pod tym tytułem stara­
niem Tow. Polsko .  Japońskiego odbędzie 
się dziś o godz. 8 wiecz. w sali Tow. Hy- 
gjenieznego przy ul. Karowej odczyt p. Ste­
fana Lubieńskiego. Wstęp wolny. Odczyt 
urozmaicony będzie reprodukcją muzyki ja­
pońskiej.

Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. Jutro o godz. 12 w sali Tow. Nau­
kowego (Śniadeckich 8, parter — wejście 
główne) odbędzie się odczyt prof. D. Helli- 
na p. t. „O gorączce". Wstęp bezpłatny.

Komitet Opieki nad Oświatą w Szpita­
lach przy Wansz. Oddziale Polskiego Czer­
wonego Krzyża urządza „Czarną Kawę" w 
dolnej sali. hotelu Europejskiego jutro od 
godz. 5 do 9 wiecz.

Wieczornica towarzyska. Dtafś odbędzie 
się w Polskim Klubie Artystycznym wie­
czornica towarzyska dla członków i wpro­
wadzonych gości. Początek o godz. 10 w.

Zarząd Tow. „Bratnia Pomoc" atud. W.
W. P, zawiadamia, że w dniu jutrzejszym 
o godz. 10 rano, w lokalu W. W. P., Śnia­
deckich 8, odbędzie się zwyczajne walne 
zebranie członków Towarzystwa.

Oficer rezerwy znajdujący się bez posady
i środków do życia, prosi czytelników o 
zaofiarowanie mu używanego ubrania, płasz­
cza i butów, gdyż posiadane przez niego 
ubranie jest w tak złym stanie, że nie mo­
że w niem nawet starać eię o poaadę.

Z tea tró w  św ie tln y ch
Kino Apollo. „Ojcowie i dzieci”.
Kino Stylowy. „Znak Zorzy" z Douglasem 

Fairbanksem.
Kino Światowid. „Marjonetki żyda" i 

Człowiek bez tytułu".
Kino Colosseum. „Dziewczątko z Prateru” 

premjera.
Filharmonja. „Rewja piękności".

Kino Palace. „Manewry cesarskie".
Kino Wodewil. „Burłak z nad Wołgi". 
Kino Splendid, „Cyganerja” z Liljaną 

Gish.
Kino Pan i Corso. „Białe noce".
Teatr Miejski. „Zew Krwł",

WYPADEK KOLEJOWY.
,v,Na ^  posterunku kolejowym stacji 
W arszawa -  Główna Towarowa pod­
czas m anewrowania wagonów jeden z 
nich gwałtownie uderzył o stojący w a­
gon naładow any rybami. Skutkiem  sil­
nego zderzenia wagon ten uległ uszko­
dzeniu, zaś pracujący w ew nątrz wago­
nu robotnik, 48-letni Icek Judkiewicz, 
doznał potłuczenia okolicy lędźwiowej. 
Pogotowie, po opatrunku, przewiozło 
Judkiew icza do domu.

POŻAR.
W  zamkniętym sklepie z m anufakturą 

należącym do Dawida Izraela W asser- 
muhla przy ul. Gęsiej 7, wynikł pożar 
z powodu zapalenia się od ustawione­
go w pobliżu półek z towarem  piecyka 
żelaznego. Pogotowie nalewkowskiego 
oddziału straży po wyłamaniu zamków 
i zalu^i, wśród gęstego dymu w skle­
pie zajęło się akcją ratunkow ą, która 
trw ała około dwuch godzin. Pastw ą po­
żaru padło część tow arów  złożonych na 
półkach. S traty  znaczne, lecz n&razie 
nie ustalane.

POSTRZELENIE I RABUNEK.
Do m ieszkania Szczepana Błaszczyń- 

skiego, rzeźnika w miasteczku Różanie 
w po w. Makowskim przyszedł niezna­
ny mężczyzna i w podstępny sposób wy­
wabił Błaszczyńskiego z domu, jakoby 
pod pozorem sprzedaży mu wieprza, o- 
świadezając, że udadzą się razem do 
wsi M roczkowa odległej od Różana o 3 
kilometry. Po drodze mężczyzna ów, 
przepuszczając przed sobą Błaszczyń­
skiego, w ystrzelił z rewolweru do nie- 
go, raniąc go w lewą rękę powyżej kiś­
ci. Następnie napastnik zażądał wyda­
nia wszystkich pieniędzy, a gdy Błasz- 
czyński opierał się rabuś sam zrabował 
mu 33 zł. 60 gr. i'-uciekL Poszkodowa­
ny zaalarm ow ał niezwłocznie najbliższy 
posterunek policji w Różanie, który za­
rządził natychm iastowy pościg. Przy 
pomocy miejscowej ludności sprawcę po­
strzelenia i rabunku zdołano ująć, lecz 
już na terenie pow. Ostrołęckiego. Jak  
ustalono jest to W ładysław  Godlewski, 
lat 24, m ieszkaniec wsi Lachowa.

WYPADKI

ZDERZENIE SAMOCHODÓW.
Na rogu ul. Siekiewicza i pi. Napo­

leona wczoraj w południe samochód 
marki „Ford" Nr. 394 (18398), prowa- 
dzony przez szofera Stefana Szumili- 
na, nie dając sygnałów, zderzył się i  

samochodem marki „Renault" Nr. 178 
(18384), prowadzonym przez szofera Mie

czysława Rosiaka. Skutki zderzenia: 
przy samochodzie marki „Renault" usz­
kodzone skrzydło, oś i resor, zaś przy 
drugim samochodzie lekko zgięte skrzy­
dło tylne.

ARESZTOWANIE SZANTAŻYSTKI.
,v,P,oIic,a 22 kom isariatu aresztowała 
W alentynę Kamińską (W esoła 76), jako 
oskarżoną o wyłudzenie pieniędzy pod 
pretekstem  wyrobienia posad służących 
W ładysławie Różańskiej i Felicji Su- 
chockiej.

UDAREMNIONE FAŁSZERSTWO.
w P°!lc>a 10 kom isarjatu zatrzym ała 
W ładysława Michalskiego, który  w fir­
mie ,,Hr. Tarnowski w Dzikowie" przy 
ul. Chmielnej 25 usiłował puścić w obieg 
w  celu dyskonta dwa fałszywe weksle 
do 1°0 dolarów każdy, z podpisem „Jan 
Hajdecki — brow ar parow y w Rogoż- 
nie .

KTO OKRADAŁ WARSZTATY KO­
LEJOWE?

Policja 6 komisarjatu zatrzym ała Józe­
fa Podkomorskiego i Szczepana Komo­
rowskiego, ślusarzy w arsztatów  kolejo­
wych na dworcu Głównym, którzy w  
sklepie na pl. Kazimierza Wielkiego 10 
usiłowali sprzedać skradziony z w ar­
sztatu mosiądz.

ZBIOROWE ZATRUCIE GAZEM.
W  dom u Nr. 15 przy ul. F re ta  w m iesz­

kaniu dozorcy domu, Ja n a  M ościckiego, ro ­
dzina jego, składająca się  z cz te re c h  osób, 
zatruła się gazem świetlnym, w ydzielającym  
się z niewiadomej przyczyny . Z pośród  
zatrutych drwię osoby, po udzie len iu  pom o­
cy, j>ozostawiono na m iejscu, zaś 20-Ietn ie- 
go Stefana Mościckiego lek a rz  K asy C ho­
rych przewiózł do szp ita la  św. Ł azarza  
' 7-letnią Janinę — do szp ita la  dziecinnego 
przy ul. Kopernika.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
W ogrodzie Saskim w  pob liżu  dom u 

Nr. 10 przy ul. Królewskiej o tru ła  się łu ­
giem 20-letnia Jadwiga B ylińska, k tó rą  w 
stanie ciężkim lekarz P ogo tow ia  przew iózł 
do szpitala św. Rocha.

— Na dworcu Głównym na ogólnej sali 
pociągów odchodzących napił się esencji 
octowej wyrobnik, 55-letni S tan is ław  Iw a- 
nik. Pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala Dz. Jerus.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

U w a d z eMATEK!
C r a n o r u o  Znakomity wszechśwlatowo od 53 lat znany

środek odżywczo wzmacniający

EMULSJ A TRANOWA SCOTTA
Zawierający prócz tranu, sole fosforu 1 wapnia, o b. przyjemnym sma- 
Iru, stosowany przez największe powagi lekarśkle przy skrofulozle, an­
gielskiej chorobie, anemji I t. p. u dzieci 1 dorosłych jest do nabycia 
we wszystkich aptekach I składach aptecznych. Żądać tylko orygfnal- 

___________nej S C O T T A  z powyższą marką ochronną.

łość.
Film przejmuje i wzru*Za w . . ,

ków iecł 4 Nędza burfa-jest przedstaw iona z  «
zwyczajnym. reahzmem nad-

n i W  tCn P° !eCamy fi° rąC0 naszy“  czy te l-

EHETflTm
SAM PIERZE

Ruch spółdzielczy
NARADY LUSTRATORÓW ZWIĄZKU 

SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW.
W ub. tygodniu od 3 do 9 stycznia, od 

bywały się w  W arszaw ie ważne konfe­
rencje lustratorów  spółdzielni Związku 
Spółdzielni Spożywców R. P. z udziałem 
30 osób — lustratorów  i członków dy­
rekcji Związku.

Obrady miały charak ter dyskusyjny i 
toczyły się nad dwiema najważniejszemi 
kwestjami: planu pracy spółdzielczej na 
r. b. i spraw  gospodarczych w  ruchu 
spółdzielczym spożywców.

W pierwszej części, po referatach dy­
rek to ra  Związku tow. Źerkowskiego i 
Fr. Dąbrowskiego, omawiano wytyczne 
dla organizacji i gospodarki spółdzielni 
zagadnienie jednania nowych członków 
i plan pracy inspektorskiej na r. b. oraz 
praktyczne w skazania dla czynności re ­
wizyjnych.

W drugiej części obrad wygłoszono 
dwa zasadnicze refera ty  dyr. Związku 
M. Rapackiego „O kierunkach ruchu 
spółdzielczego" i W. W olerta „O położe­
niu gospodarczem w Polsce".

Podczas obrad stwierdzono znaczną 
popraw ę w gospodarce spółdzielni w r. 
ub. w porównaniu z r. 1925 i podniesio­
no nurtujące oddawna w ruchu spółdziel­
czym spożywców dwa ważne zagadnie­
nia: sprawę wielkich wielosklepowych 
lub małych spółdzielni oraz sprawę spół­
dzielni spożywców na wsi z asortym en­
tem artykułów  rolniczych, czyli problem 
t. z. integralnej kooperacji.

Powyższe dwa zagadnienia stanowiły 
podstaw ę dyskusji lustratorów , którzy 
zawsze najlepiej odczuwają bolączki i 
potrzeby ruchu spółdzielczego.

Z GIEŁDY
Warszawa, 14 stycznia.

Waluty i dewizy.
Dolar Stan. Zjedn. 8,98. Belgja 125,50. Ho- 

landja 360.80. Londyn 43,78. Paryż 38.87V2 
Praga 26,72V2 Szwajcar ja 173.90. Włochy 
39.60 Wiedeń 127,02. Nowy Jork 9.00. 
Papiery procentowe.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 81.50. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 81,50. 10% Poi. kolej. 
93.50.—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 48,25 
5% L.Z. Warszawy przedw. —,—. 5% L.
Z. Warszawy złotowe 48,00 — 48.25------ .—
4Va% L. Z. Warsz złotowe, 44.50 6% Poż. 
doi. 79.00 (zł. 711.00). 8% Poż. konwersyjna 
97,00 4V2O/0 L. Z. ziem. złotowe 39,76. 40,10.
40.00-— .— 5% L. Z Warsz. do 1918 r. — 
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 23.25.
Akcje.

Bank Polski 91.00—92,75.-93.50 Bank Dy­
skontowy 10,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 1,70. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
1,50 Bank Zw. Sp. Zarobk. 6,50—6,75 Kijewski 
0,28. Siła 38.00. Chodorów 110.00. Czersk 0,37 
Ostrowice 11,75 Cukier 3.30—3.48 Łazy 0,17 
Wysoka 4,10. Nobel 2,35. Węgiel 80.00— 
84 00 Firlej 27,— Cegielski 17,00 — 16,75 — 
Lilpop 17.40—17.85 Modrzejów 4.50. Norblln 
—,—. Ostrowiec 14,00 15.75, 16,75 Rudzki 1,28 
1,30 Starachowice 2,30—2,35—2,32 Zieleniew­
ski 12.10. Zawiercie 2,30. Żyrardów 11,75 
Haberbusch 79,00 Żegluga 0,72. Spirytus
2.00—.— Borkowski 1,28— ,—. Bank Han­
dlowy 3.10. Elektryczność 44.00. Częstoci- 
ce 1.35—1,38. Parowóz 0,57—53—0.60.

Notowania pozagiełdowe, 
z dnia 14.1 godz. 10 wiecz.

Dolar amer. 8,98 1 pół.
AJkoje — tendencja mocna.
Bank Polski 92,50. Cukier 3,50. Węgiel 

84,00. Modrzejów 4,95. Lilpop 18,25. Ostro­
wiec 15,50. Rudzki 1,30. Starachowice 237. 
Żyrardów 12,00.

Rubli 100 złotem 473,50.
W godzinach popołudniowy obroty akcja­

mi ożywione, wieczorem spokojnie.

~BEIlATOGEf!-lEK
zaleca się przy błędnicy, malo- 
krwlstoścl, skrofułach, cierpie­
niach ustroju nerwowego, osła­
bieniu, pobudza apetyt, nie 

psuje zębów.
Dla dorosłych, dzieci I starców
Fabryka Chemiczna 

„Lek" 
Poznańska 11, te l. 257-60.

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej! 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SO LNA 18 m . 4 .

Ogłoszenia
drobne

u s
*3
3

L E C Z N I C A  
CHŁODNA 42,

tel. 52-52 
Wszystkie specjal­
ności. Porada 3 zł.,
czynna od 10—8. w nie­

dziele 10—3.

Powiatowa Kasa Chorych
w  Rypinie

ogłasza konkurs na stanowisko

DYREKTORA KASY
Do stanowiska tego przywiązane jest 

uposażenie VIII st. st. płac urzędników pań­
stwowych wraz z dodatkami przyslugujące- 
ml Dyrektorowi Kasy.

Oferty z dołączeniem życiorysu, clraz 
uwierzytelnionych odpisów dowodów;

1) obywatelstwa polskiego,
2) świadectwa wykształcenia średniego,
3) świadectwa paroletniej pracy w in­

stytucjach ubezpieczeniowych,
4) nieskazitelnego p r o w a d z e n i a  się 

należy nadsyłać do Zarządu Powiatowej Ka­
sy Chorych w Rypinie do dnia 26 stycznia 
b. r.

Oferty nieprzyjęte pozostaną bez odpo­
wiedzi

ZARZĄD.

L E C Z N I C  A
(Przychodnia)

Dr. med.
M arceli Dobrzyńskiego

Nowogrodzka 26. 
Choroby skórne, we­
neryczne 1 niemoc 

płciowa. 
Analizy krwi na 

syfilis.

P A T E F 0 N 9 ,
P AR L 0 F 0 N9 ,
Instrumenty muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia", M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

L E C Z N I C A

GRAMCMA 14
Wszystkie specjalności

P o rad a  3 zł.

S Z O F  E R S K 1  
KURS 8 0  Zł.

teorjl 1 prakvki w szko­
le Pryllńsklego — fll. 
Jerozolimskie 27.

Mphlona raty> Na>*l l c u i c  tańsze źró­
dło, nowych, używa­
nych i otomany. Zło­
ta 7—23.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 
pismo codzienne

D R U K A R N I A
:: :: „ R O B O T N I K A ” ::
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w zak re s  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.
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HANKAUSERCE CHIN
OŚRODEK HANDLU HERBATĄ I WALKI 

Z NAJAZDEM CUDZOZIEMSKIM
W najnowszym etapie walki wyz­

woleńczej Chin skupia na sobie uwa­
gę świata miasto Hankau, gdzie 
Chińczycy zajęli koncesję angielską 
i zmusili do ucieczki Anglików.

Hankau jest po Szanghaju naj- 
większem miastem chińskiem, liczą- 
cem około 1 i pół miljona mieszkań­
ców. Leży ono w środkowej części 
olbrzymiego państwa, o setki mil od­
dalone od brzegu, ale zato nad naj­
większą rzeką Azji Yang-tse-kiang, w 
odległości ok. 1000 kilom, od ujścia.

Hankau należy do t. zw. portów 
traktatowych, w których cudzoziem­
cy korzystają z wyjątkowych przywi­
lejów, mogą bez ograniczeń handel 
prowadzić, mają własne sądownictwo 
i t. p. Przywileje te m. in. stały się 
zarzewiem nienawiści Chińczyków 
do cudzoziemców.

Z wyglądu Hankau przypomina in­
ne miasta traktatowe, mianowicie 
składa się właściwie z dwuch niepo­
dobnych do siebie miast. T. zw. dziel­
nica chińska jest ogrodzona murem, 
ma wąskie, ciasne i brudne uliczki, w

których się roi od ludzi. Zupełny kon­
trast przedstawia dzielnica cudzo­
ziemska z jej pięknemi uliczkami, bo- 
gatemi gmachami i willami.

Rozległy handel, koncentrujący 
się w Hankau, obejmuje szereg towa­
rów, najwięcej wszakże wywozi się 
stamtąd herbaty. Hankau jest ośrod­
kiem handlu herbatą chińską. Do 
Hankau mogą przy średnim i wyso­
kim stanie wody kursować okręty 
morskie, a często też pancerniki za­
rzucały kotwicę przed miastem. Roz­
wój swój jako port zawdzięcza Han­
kau oczywiście rzece Yang-tse, w po 
bliżu ujścia której leży Szanghaj, po­
łączony stałą komunikacją z Hankau. 
Podróż statkiem trwa 2 ewentualnie 
4 doby (przeciw prądowi). Yang-tse 
posiada też duże znaczenie pod wzglę 
dem militarnym i oddawna wybudo­
wano na jej brzegach w wielu waż­
nych punktach strategicznych twier­
dze. Wojska kantońskie wyzyskują też 
obecnie w całej pełni tę stronę swej 
naturalnej sojuszniczki w walce z 
wrogiemi armjami i cudzoziemcami.

JSBL. •
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Siostry miłosierdzia, Europejki, opiekują się opuszczonemi dziećmi chińs- 
kiemi, ofiarami wojny domowej.

TEATR i MUZYKA
Teatr WielkL Dziś „Aida". W r o t  ty . 

tułów ej wystąpi gośckmUt p. Polióska-Le-. 
■wieka.

Jutro po południu po cenach zniżonych 
„Faust” z „Nocą Walpurgii"; wieczorem 
„Borys Godunow”.

Teatr Narodowy. „Uśmiech losu".
Ju tro  o  godz. 4 popoł, po cenach zniżo­

nych „Król Edyp”. W  przygotow aniu „Zbój­
cy” Schillera.

Teatr Letni. Dziś po raz  o sta tn i po ce­
nach zniżonych „Nasza żoueczka”.

Ju tro  popoł. po cenach zniżonych „Al­
b a tro s”; w ieczorem  prem jera krotochw ili 
„Potęga reklam y”.

T ea tr Polski. „C ar Paw eł I” M ereżkow- 
skiego.

W najbłiżsizych dniach prem jera „Sługi 
dwuch panów", komediji Carla Coldouiego.

Ju tro  o godz. 4 poipoŁ po  cenach zniżo­
nych bajka O r-O ta „Zaczarow ana*K rólew ­
na", na k tó rą  każda osoba dorosła ma pra­
wo w prow adzić bezpłatn ie jedno dziecko 
do lat 6-ciu.

Teatr Mały. Dziś i jutro ostatn ie  dwa 
przedstaw ienia „Niewinnej G rzesznicy" Gru- 
bińskiego. Od poniedziałku w raca  na afisz 
„Najdroższa moja Peg".

Ju tro  o godz. 4 po  cenach zniżonych 
„A zais”. W  pełnych próbach sztuka Ma- 
xyma Bontem pellego „Nasza Boginka",

T ea tr Nowości w  drugiej połow ie stycz­
nia w ystępuje z pcem,jerą doskonałej ope­
re tk i E. Kalmana ,K siężna - Cyrkówka", 
k tó ra  grana jest obecnie na 27 scenach eu­
ropejskich z powodzeniem.

Dziś i jutro opere tka  „Targ na  dziew ­
częta" z p.p. M essal i N iew iarow ską w ro ­
lach głównych.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś p re ­
m jera now ości paryskiej spółki autorskiej 
M iranda i M ouczy-Eou'a, komediji „Ten 
Pierwszy". Ju tro  o godz. 4 popoł. po ce­
nach zniżonych po raz  pierw szy „M ecenas 
Bollbec i  jego mąż".

Teatr Odrodzony {na Pradze). Dziś „Pę­
dziw iatr",

Teatr „Zjednoczonych" ul. W olska Nr. 32. 
„Trędow ata".

Teatr im, Fredry. W sobotę poraź pierw ­
szy „K rakowiacy i Górale".

Ju tro  w południe o godz. 12 „Jasełka"; 
po południu „Ogniem i mieczem"; w ieczo­
rem poraź drugi „K rakowiacy i Górale".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś świeżo w ysta­
wiona rew ja p t. „A rka Noego".

Teatr Perskie Oko. Dziś rew ia karnaw ało ­
wa p. t. „Piie Kuba do Jakóba".

Teatr „Eldorado". Dziś prem jera 2-akto- 
wej operetki R. S tolz'a „Pajacyk” Ponad­
to drugą część programu w ypełni specjalny 
„Dodatek nadzwyczajny".

Z Filharmonji Ju tro  odbędzie się pora­
nek poświęcony Czajkowskiemu. Solistka, 
p. J. Rozenberżanka, odegra koncert for­
tepianowy b-moll. Dyryguje p, Oziroiński.

NAJDŁUŻSZA POWIETRZNA 
LINJA KOMUNIKACYJNA

LONDYN—IHDJE 
Wrażenia pierwszego podróżnego

9 stycznia przyleciał do Delhi (In- 
dje) wielki samolot „Herkules", przy­
wożąc ministra angielskiego lotnict­
wa cywilnego, sir Samuela Hoare z 
żoną. Był to lot na otwarcie nowej 
komunikacyjnej linji powietrznej, łą­
czącej Indje z Anglją, o czem już do­
nosiliśmy. Zarówno w Anglji, jak i 
w Indjach ten gigantyczny lot, budzą­
cy wielkie nadzieje zbliżenia do sie­
bie metropolji z kolonją, wzbudził 
wielkie zainteresowanie. Na lotnisku 
w Delhi, oprócz całej falangi mundu­
rów cywilnych i wojskowych władz 
angielskich, na czele z dowódcą sił 
wojskowych, zgromadziły się tłumy 
Hindusów, z naprężeniem oczekując 
przybycia samolotu.

Punktualnie o naznaczonej porze, 
o godz. 12 min. 30 po poł. „Herkules" 
wylądował, witany owacyjnie przez 
zgromadzonych. Ciekawe są szczegó­
ły tej niezwykłej podróży, podane 
przez ministerialnego pasażera. Oka­
zuje się, że najgłówniejszym kłopo­
tem była obawa, by nie przyjechać...
za wcześnie.

Podróż odbyła się bez wypadku na 
całej 6.300 mil. ang. (10 tys. kilome­
trów) liczącej przestrzeni. Lot ten 
trwał 63 godziny, cała podróż z noc­
legami 9 dni. Powietrzny statek prze­
bywał wszystkie strefy klimatyczne, 
unosząc się ponad stolicami świata 
starożytnego, ponad największemi 
rzekami, nad górami o wysokości 
5.000 stóp, nad wulkanem, nad rozle- 
głemi pustyniami.

Chwilami podróżnicy zmuszeni by­
li wznieść się na 9000 stóp, lub opu­
ścić na 50 stóp od ziemi, aby wydo­
stać się ze strefy burzy, szalejącej 
w górze, lub w dole.

Sr Samuel Hoare z wielkiem uzna­
niem wyrażał się o sprawności obsłu­
gi latawca. Są nadzieje, że po pew­
nym czasie uda się skrócić czas pod­
róży do tygodnia, a nawet do pięciu 
dni, jeżeli na niektórych odcinkach 
lot będzie się odbywał także i nocą.

Na tej nowej linji odloty mają być 
dokonywane regularnie co tydzień.

WYBORY DO SENATU FRANCUSKIEGO

l

Publiczność, czekająca na ogłoszenie wyniku wyborów przed ratuszem pa­
ryskim.

ZE SPORTU
Rozgrywka o mistrzostwo klasy C.

Na boisku Skry o godz. 11 odbędzie się 
finałowa ostateczna rozgryw ka o tytuł 
m istrza klasy C okręgu w arszaw skiego po­
między Gwiazdą i W arszaw ianką III.

Zawody dężko-atletyczne o mistrzostwo
Zw, Robotniczych Stów, Sportowych.

Dnia 6 lutego r. b. odbędą się w Małej 
D ąbrówce pod K atow icam i zawody o mis­
trzostw o Robotniczej Polski w  zapasach i 
dźwiganiu ciężarów. Zgłoszenia należy
nadsyłać pod adresem  Robotniczego Spor­
towego K om itetu Okręgowego Zagłębia W ę­
glowego w K atow icach, ul. M ielęckiego 8, 
2 podwórze 2 piętro. W pisowe wynosi 2 zł. 
od zawodnika.

TURNIEJ HOCKEYOWY W CHAMONIX.
Polacy na 3-iem miejscu.

Chamonix, 14.1. W czorajszy mecz w ar­
szawskiego AZS-u z drużyną Oxford Uni­
versity  wygrali Polacy zasłużenie w  stosun­
ku  5 :2  (3 :2). G ra bardzo ładna i in tere­
sująca. Bramki dla AZS-u zdobyli: A da- 
mowski (4) i Tupatski (1), W yróżnił się 
Czaplicki w  bram ce oraz  linja napadu, a 
zwłaszcza Adamowski.

W dniu w czorajszym reprezentacja  F ran ­
cji pokonała Oxford U niversity  w stosunku 
4 : 1  (2 : 1).

O stateczny wynik międzynarodowego tu r­
nieju hockeyowego: 1) reprezentacja F ran ­
cji: 2 wygrane, 1 remis, stos. bram ek 8 :3 , 
punktów  5. 2) Paris Canadians: 2 w ygra­
ne, 1 przegrany, stos. bram ek 9 :4 ,  punk­
tów  4. 3) A. Z. S. (W arszawa): 1 wygrany, 
1 remis, 1 przegrany, stos. bram ek 8 :9 ,  
punktów  3. 4) Oxford U niversity: 3 prze­
grane, stos. bram ek 4 : 13, punktów  0.

Drużyna polska w yjechała na turniej hoc- 
keyowy do St, M oritz, k tóry  zakończony 
zostanie 21 b. m.

JAK U S T A L I Ć  OJCOSTWO
W WYPADKACH WĄTPLIWYCH?

NALEŻY ZBADAĆ KREW RODZICtiW I DZIECKA
Niedawno przed sądem w Carnar­

von, w hrabstwie angielskiem Walji, 
toczył się proces o alimenta przeciw­
ko pewnemu młodzieńcowi, który 
nie chce się przyznać do ojcostwa 
i zażądał zbadania krwi dla wyjaś­
nienia sprawy. Żądania tego nie uw­
zględniono, powołując się na to, że

ojcostwo oskarżonego ustalone już 
zostało, jako niewątpliwe, w czasie 
śledztwa.

W Ameryce natomiast podobny 
wniosek zbadania krwi w celu usta­
lenia ojcostwa został uwzględniony. 
Proces rozegrał się w Omaha, w sta­
nie Nebraska. Szło tam o małżeństwo

i 18-miesięczne dziecko, którego oj­
ciec zapewniał, że nie pochodzi od 
niego. Ale analiza krwi wykazała nie­
zbicie wspólność składników u wszy­
stkich trojga, poczem ojciec uspokoił 
się i przyznał do dziecka.

Drżyjcie więc wiarołomne żony i 
niepoprawni uwodziciele!

ORYGINALNE „SPORTY” ZIMOWE

T an cerk i k ab aretow e w  D avos, w  Szw ajcarji, w  przerw ie m iędzy  ć w icze ­
niam i, rów n ież u żyw ają „sportu" z im o w eg o  w  śniegu.

Z RADJ0STACJI
WARSZAWSKIEJ

Program na dziś. ^

15 — 15,25. Komunikaty: gospodarczy I
meteorologiczny.

15,30 — 16,45. Stacja nieczynna.
16.45 — 17,10, O dczyt p. t. „Jak  Koło 

Przyjaciół w spółpracuje z drużyną harc e r - 1 
ską" — wygłosi p. St. Chyczewska.

17,15 — 18,40. K oncert popołudniowy. 
W ykonawcy: O rkiestra P. R„ prof. J. Dwo­
rakow ski (dyrekcja), H. K arwow ska (śipiew) 
i H. Beagday-Cywińska (fortepian). Część L 
1. a) M onckton Lionel: marsz „Żołnierze
w  parku", b) Leopold: Fantazja w ęgierska
  w ykona orkiestra. 2. a) Gall: pieśń z op.
„Eros i Psyche", b) Moniuszko: arja  z op. 
„B eata" (Ach, ileż rozkoszy) — w ykona p. 
H. K arw ow ska. 3. a) Liszt: Sonet P e tra rk i 
Nr. 5, b) Paganini — Liszt: 3 etiudy: 5, 4
1 3 (campanella) — w ykona p. H Beagday- 
Cywińska. Część n ,  4. a) Dopler: U w ertu­
ra  do op. „Ilka", b) Haydn: Rondo w ęgier­
skie — w ykona ork iestra . 5. a) Pergolese: 
„Pastereczko, tyś piękna i m łoda", b) Io- 
malli: A rie tta  „La C alandrione” — odśpie­
wa p. H. Karwow ska. 6. a) Dom. Scarlatti:
2 sonaty D -dur i E-d,ur, b) R am eau-Godow - 
ski: Tam bourin — wykona p. H. Beagday- 
Cywińska.

18,40 — 19. Rozm aitości — wygłosi p, W. 
W alter.

19 — 19,25. Odczyt p. t. „Adolf Nowa- 
czyński" — wygłosi red. Zdzisław Dębicki.

19.30 — 19,45. Komunikat rolniczy.
19.45 — 20.10. Pogaw ędka z działu „Ra- 

djokronika" — wygłosi dr. M. Stępowski.
20,10 — 20,30, P rzerw a (prawdopodobnie 

komunikaty).
20.30 — 22. K oncert wieczorny. Muzyka 

lekka
22 — 22,30. Sygnał czasu. Kom unikaty 

prasowe. Przerw a.
22.30 — 23,30. Muzyka taneczna. T rans­

misja z cukierni „W ielka Ziemiańska",

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 —Za zmianę adresu 50 gr. 
£ E NY O G Ł O S Z E Ń :  Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpałtowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor nacze ln y  d r. F E L IK S  PE R L . Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wvdawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika”, Warecka I.


